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Przedpłata wynosi:
We Lwowie: miesięcznie zł. 1 '50, kwartalnie zł. 4 9  , 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz. N ar., mają nadto prawo b e z p  ł a t  n g
wypożyczania książek z czytelni H. Altenb g 
(dawniej F . H. Richtera). • . o

N* prowinoyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. , 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7'59, półrocznie z l . lo -  
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać ty^, - 

dnik humorystyczny SZCZUTtK za 
sięeznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIU i t ą  
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątka zeszytami, za dopłatą miesięcznie 4U .. 
kwartalnie I zł. 10 et.

N um er k o sz tu je  6 ct.

B iu ru  r e d a k c j i : u l .  Kopernika 7,J -  P ^ ro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 - 5  w ie c z o ry

w ychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  w ieczorem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we LWOw
Ammistracya Gazety N arcdcw ei ul Kar, ii 
Ludwika 1 8 ;  w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
ib  rue de Varenne P a n s ;  we Wiedniu - H aa^n  
stein & Yogler (Otto Mass) W a ll ie c h ^ se  T o ^  
Rudolf Mosse Seiierstadte 2, — A. Oppelik (Kii 
nergassę 12 -  M. Dukes Wollzeile 6 , -  SchSiek 
Wollzeile 11 i J . llanneberg I Wollzeile 10
w Hamburgu: A Steiner; w Frankfuirce n M
llassenstein & Yogler i G. I,. Daube & Como 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Dgloszenia zwyczajne za iedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub ietro 
miejsce 10 ct Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jetro 
miejsce 50 ct. Prywatna koreepondenoya 3 et. od 
wyrazu Karty keretpoodeacyjoe dla drobnych 
<Wosz 30 ct.

R e d a k t o r :  B r. A L E K S A N D E R  \O L E L . Biuru a d m in is tr a c j i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Wyniki naszej apaiyi
i tolerowania bezprawia.

L w ów  dnia 14 marca.
Polacy w Galicyi zawsze oka­

zywali bratniej narodowości ruskiej 
szczere pojednawcze usposobienie, 
a nawet starali się wśród nich 
krzewid świadomość narodową, gro­
madzić pieśni ludowe i popierać 
rodzima literaturę już wówczas, 
kiedy Rusini sami o wyrobieniu z 
swego ludu samodzielnej i żywot­
nej narodowości ani marzyc me 
mogli. Kiedy po roku 1848 ruch 
narodowy począł kiełkować tak e 
wśród galicyjskich Rusinów, prze - 
stawiali tu księża jedyny żywio 
inteligentny, usposobiony pierwo - 
nie najżyczliwiej dla Polakow, Prze" 
chylaiacy atoli stopniowo dla braku 
oparcia w własnej narodowości, 
pod wpływem wrogich nam prądów, 
sympatye swe ku potężnemu sąsia 
dowi od północy i wschodu. P a  
lacy jednak zachowali zawsze swe 
uczucia bratnie dla Rusi, a kiedy 
duchowieństwo ruskie p o o z fo  s.e 
żalić i głośno narzekać, ze po 

intoliffpntueSO iyw .ołu

mamy w Galicyi wschodniej miasta
polskie, które nieustannie wzrastają 
z powodu napływu ludności oko­
licznej, i wedle znanego prawa 
asymilacyjnego, powinnyby były 
niepolski żywioł napływowy sto­
pniowo chłonąć i asymilowaó na 
rzecz żywiołu polskiego. Dzięki temu 
prawu, stwierdzonemu statystyką 
ludności, miasta niemieckie w Ćze 
cbach, na Morawii i Ślązku asy- 
milują napływową ludność czeską 
i polską i pozostają niemieckiemi, 
miasta "zaś czeskie odwrotnie cze- 
skiemi. U nas przepisy owej ugody 
stoją temu na przeszkodzie, gdyż 
różnica obrządku stanowi u naszego 
ludu w Galicyi wschodniej kryte- 
ryum narodowości. Wskutek tego, 
jak uczy statystyka, asymilacya na­
szego języka w miastach w praw ­
dzie postępuje, ale z tą asymilacyą 
nie łączy się już w Galicyi wschćjd- 
n}ej 11 wzmocnienie naszej narodo­
wości.

Jakże też odwdzięczył się nam 
za to wielkie ustępstwo kler ru ­
ski? Niestety trudno na dosadniej­
szą odpowiedź na to, jak przypo­
mnienie starego przysłowia o grae- 
ca fides. Podczas, gdy nasze ducho­
wieństwo uroczyście zawartą i ogło-

sądowych, Radymna i Sieniawy,

wpływem  ̂ z Ćzasem szoną ugodę przyjęło z całą powagą
d r *  b n y  obrządek ,  a ' i poddaniem się najwyższej woli 

m narodowość, zgodziło się du-. Stolicy apostolskiej, ba nawet zbyt
O r t f l A o f  a  rw A n n  t t  «-»tt n t - n

zatracić swoj

chowieństw o polskie na zawarcie 
słynnej ugody z duchowieństwem  
ruskiem , zatwierdzonej dekretem  
św . K ongregacyi de propaganda 
M e  z 6 października 1863, na mo- 

której zabroniono członkom  ob­
rządku jednego i ich potomstwu, 
przechodzić bez specyalnego zezw o­
lenia Stolicy apostolskiej na obrzą­
dek drugi i w tym  sam ym  duchu  
unormowano stosunki wyznaniow e  
potom stwa z m ałżeństw m ieszanych. 
Kapłanom, którzyby pow ażyli się 
w brew  tej ugodzie działać, zagro­
żono surowemi karami kościelnem i, 
ewentualnie nawet utratą beneflcium, 

nadto zastrzeżono, że taki ciężki

s t n i e w a ż n y m  i b e z s k u-

t o c z n y m  ^  „ T
d ec la ra tu r-) M  ^  w  
sób naw rócony w in ie . ^ P u
w r ó c o n y  w ł a ś c i w e  
r z ą d k o w i  ritum  n a tm m
relegare tenea tur1'). .

Zawarcie owej „Conoordu m a­
ło ustalić pokój religijny w  Gali- 
oyi, lubo ze stanowiska narodowe 
go, polskiego, było dla nas ciężką 
ofiarą. Pomijając bowiem  w pływ  
szlachty naszej na wsi, m ieliśm y i

trwożliwie, a często z oczywistą 
szkodą dla narodowości naszej ją  
interpretuje, — to przeciwnie ze 
strony kleru ruskiego rozpoczęła 
się namiętna i bezwzględna goni­
twa za t. zw. kradzieżą dusz, któ-o 7
ra  w naszych stosunkach jest ja­
wnym rabunkiem na naszej naro­
dowości dokonywanym i gwałtem 
stokroć boleśniejszym w skutkach, 
niż podobne czyny zbrodnicze, 
zwrócone przeciwko własności. Na 
ten rabunek, za który przestępcy 
dotychczas niestety nie zostali po 
ciągnięci do żadnej odpowiedzial­
ności, zwrócono już kilkakrotnie 
uwTagę publiczności i naszego du­
chowieństwa. Atoli mało komu 
w iadom o, że bezprawie to zako­
rzeniło się bezkarnie nietylko tam, 
gdzie żywioł polski jest w mniej­
szości , ale nawet tam, gdzie od 
dawien dawna był w większości. 
Dzięki naszej apatyi, a coraz zu­
chwalszej akcyi przeciwników, w 
n a s z y c h  p o l s k i c h  o k o l i ­
c a c h  nietylko całe gminy, ale 
c a ł e  p o w i a t y  s a d o w e  za­
czynają przechodzić w moc Rusi-

n°WŃa dowód przytaczamy tu daty 
statystyczne z dwóch powiatow

należących do powiatu polityczne 
go jarosławskiego. Jeszcze w roku 
1880 wykazywały obydwa te po­
wiaty ogromną większość mówią­
cych po polsku, gdy w roku 1890 
wykazuje w nich język polski sta­
nowczą mniejszość. Mianowicie w 
powiecie sieniawskim mówiło w r. 
1880 po polsku 21.848, po rusku 
tylko 7.489 mieszkańców, zaś w r. 
1890 mówiło po polsku już tylko 
15.259, czyli o 5.589 m n i e j ,  
zaś po rusku 16.520, czyli o 9.031 
w i ę c e j ,  a zarazem absolutną 
większość zdobyli Rusini. W po­
wiecie radymniańskim mówiło w r. 
1880 po polsku 17.675, zaś po 
rusku 8 254 mieszkańców, nato­
miast w r. 1890 po polsku tylko 
12.976, czyli o 4.699 m n i e j ,  
zaś po rusku 15.881, czyli o 7.627 
w i ę c e j ,  a zarazem zdobyli Ru 
sini również absolutną większość!

Oto są wyniki naszej apatyi i 
tolerowania bezpraw ia! Nie należy 
też sądzić, jakoby wyniki spisów 
były dowolne, sztuczne, może wsku­
tek tendencyjnego zapisywania ję ­
zyka polskiego czy ruskiego. Naj­
pierw bowiem powszechnie wiado­
mo, że w owych powiatach język 
polski od dawna w gminach prze­
ważał, a powtóre pouczają nas da­
ty statystyczne, źe także obrządek 
rzym sko-katolicki w stosunku do 
greckiego doznał w nich bardzo 
dotkliwego uszczerbku. W powie­
cie radymniańskim wykazuje obrzą­
dek rzymsko-katolicki nawet abso­
lutny ubytek o 182 głów, podczas 
gdy grecki wzrósł o 2.743 osób, 
w powiecie sieniawskim przyrost 
obrządku rzymskiego wynosi tylko 
282 głów, gi-eckiego zaś 2.073 
osób!

A wszystkiego tego dokonać 
zdołano w krótkim przeciągu cza­
su, bo w ciągu lat dziesięciu. Jak-. L O  (.

źe się to stało? może w skutek e- 
migracyi Polaków? Daty poszcze­
gólnych gmin pouczają, że wyłą­
czną winą jest nasza apatya i bez­
względność przeciwników.

Przypatrzmy się bowiem po­
szczególnym gminom. Blisko Jaro­
sławia położona wieś W i e 11 i n 
miała jeszcze w roku 1880 rzym­
skich katolików 512, w r. 1890 zaś 
tylko 36 ! Za to w tej samej wsi 
było w r. 1880 greckich katolików 
922, zaś w r. 1890 już 1567! Wieś 
M i ę k i s z  n o w y  miała w r. 1880 
rzymskich katolików 811, w r. 1890 
zaś tylko 101, natomiast greckich 
katolików w r. 1880 miała 646, 
zaś w r. 1890 już 9081 Wieś S o ­

ś n i c a  miała w r. 1880 rzymskich 
katolików 149, w r. 1890 tylko 14, 
wieś R u d k a  w r. 1880 miała ich 
616, w r. 1890 zaś tylko 461, wieś 
D ą b r o w i c a  miała ich 284, w r. 
1890 zaś 138, a takiż sam stosu­
nek wykazują wsie Cieplice, Mana- 
sterz, Rudawa, Wylewa, Mołodycz, 
Ostrów, Wysocko, Bobrówka, Zale­
ska wola — podczas gdy równo­
cześnie obrządek grecko katolicki 
wykazuje wszędzie niesłychany przy­
rost, niekiedy (n. p. w Rudce) o 
przeszło 100 prc.! Czyż podobna, 
aby Polacy nietylko się nie roz­
mnażali, ale nadto w szybkim tem­
pie wymierali, zaś Rusini mnożyli 
się w progresyi wprost niemo­
żliwej ?

D a t y  p o w y ż s z e  p o w i n ­
n y  s t a r c z y ć  n a  d o w ó d ,  że  
d a l e j  n a m  w t e j  s p r a w i e  z 
z a ł o ż o n e  mi  r ę k a m i  w y ­
c z e k i w a ć  n i e  w o l n o !  Na 
takie wyzywające postępowanie, po­
winno legalnie ale z całą godnością 
i stanowczością odpowiedzieć całe 
społeczeństwo polskie, duchowień 
stwo i cała inteligencya.

Dowody tego bezprawia są ja ­
wne, b e z p r a w i e  z a t e m  pO'  
w i n n o  b y ć  s u r o w o  u k a r a -  
n e m  i stan prawny przy wróconym 
Nie pozwolmy na to, aby kość z 
kości naszej, wskutek podstępnych 
machinacyj przeciwników znalazły

Koalicya p rzy  pracy.
Tester L loyd  zamieszcza następującą 

korespondencję z Wiednia:
Koalicja zaczjna nareszcie pracować! 

Z dwóch wielkich zadań, przedłożonych jej do 
rozwiązania: reformy podatkowej i wyborczej, 
pierwsza roztrząsaną jest na pełnych posie­
dzeniach Izby. Od czasu jak istnieje au 
stryacka Rada państwa, nie miała ona jesz­
cze do rozpatrywania tak poważnych kwe- 
styj, jak obecnie. Daleko wcześniej niż w in­
nych państwach, myślano w Austryi o re­
formach podatkowych; oddawna też obja­
wiały się usiłowania co do zaprowadzenia 
zmian w podatkach bezpośrednich. Jeżeli 
zaś co do tych zmian Austrya pozostała 
w tyle za innemi państwami, to dlatego, że 
jeżeli tam chodziło o pewne tylko przekształ­
cenie systemu, w monarchii Habsburgów 
należało zaprowadzić zmiany gruntowne i 
radykalne. Jak już wiemy, zasadnicze zmia­
ny systemu podatkowego w Austryi przed­
stawiają się jak następuje: sprawiedliwy
rozkład podatków przy należytem uwzglę­
dnianiu występującej coraz silniej w tego- 
czesnem skarbowem gospodarstwie zasady 
o zdolności płacenia opodatkowanych, a tak 
że zaprowadzenie ulg dla nadmiernie obcią­
żonych nic nie posiadających klas ludności, 
przez pociągnięcie do dźwigania ciężaru 
podatkowego kapitału, tj. najodpowiedniej­
szego potemu społecznego materyału.

Uważając przeprowadzenie reformy po­
datkowej za obowiązek honorowy, ciężący 
na Radzie państwa i na koalicji, możemy 
śmiało powiedzień, że ta reforma zostanie 
pomyślnie przeprowadzona. Załatwienie tej 
sprawy tern łatwiej przyjdzie parlamentowi, 
ile że minister skarbu Plener nie występu­
je tu jako mąż stanu, chcący bezwzględnie 
zapełnić po brzegi kasy państwa, ale więcej

D rug im  obowiązkiem honorow ym  koali­
c j i  je s t r e f o r m a  w y b o r c z a ,  a  i co do 
mej także t. zw. m artw y p unk t już prze­
kroczono. M im o usiłow ań osłonięcia spraw y 
tajem nicą, dow iadujem y się z pogłosek k rą ­
żących w łonie podkom itetu kom isyi dla 
reform y w yborczej, że obrady  s to ją  na 
punkcie w niosków  zupełnie ła tw ych  do p rze ­
prow adzenia. Zdecydowane stanow isko, jak ie  
za ją ł rząd w spraw ie tej reform y, zdaje s ię , 
iż w płynęło  bardzo na pom yślny zw rot w 
zdaniach członków podkom itetu. S tanow isko  
to nie bez słuszności ogół przypisuje w pły- 
wowi cesarza, Da ostatniej pod jego  prze- 
w odnictw em  odbytej naradzie  m in isteryalnej.

każdym  razie, międy tym pom yślnym  
zw rotem , a oetateczuem przeprow adzeniem  
reform y wyborczej na pełnem  posiedzeniu 
parlam en tu , zachodzi wiele trudności, 
które z dnia na  dzień nie m ogą być u su ­
nięte. R eform a w yborcza, zdaje się, iż na 
cały  szereg la t w przyszłości będzie reg u la ­
torem  najw ażniejszych kw estyj życia pub li­
cznego w A ustryi —  dlatego też nie idzie 
tu  w cale o k ilka tygodni czasu. W tak  w a ­
żnej spraw ie m uszą być zbadane gruntow nie 
w szystkie w łaściw ości poszczególnych k r a ­
jów korony, ażeby m ogły potem być nale­
życie uw zględnione. G łównem też zadaniem  
parlam entu  je s t p rzystąpić do reform y w y ­
borczej z przekonaniem  o jej w ażności, ale 
bez zbytniego pośpiechu. Gdy p a rlam en t w 
bieżącej swej kadeneyi za ła tw i się z re fo r­
m ą podatkow ą, z n staw ą k a m ą , z nowem 
postępowaniem  w procesach cyw ilnych i z 
reform ą w yborczą, będzie m ógł śm iało  za­
w ołać, iż więcej uczyu ił d la państw a w tych 
czasach, niż podobne c ia ła  w la t dziesią­
tkach całych. W tedy też m ożna będzie p o ­
wiedzieć i o koalicyi, że sp łac iła  d łu g  swój 
honorow y i s ta ła  się parlam en tarnym  sy s te ­
mem czynu.

sio kiedyś W wrogim nam obozie, Ijako człowiek rozumny i pojednawczy, chę- 
nie dopuśćmy, aby W najlepszej jtny do ustępstw, o ile takowe są możliwe.
wierze i ufności zawarta ugoda dła 
wiła stopniowo nasz naród i pod­
kopywała nasze stanowisko w kraju 
i monarchii!

A z tej smutnej sprawy bierz­
my także na, przyszłość naukę, ja ­
ką bronią posługują się nasi prze­
ciwnicy i jak czujnymi być nadal 
winniśmy. Kiedy w t y m  s a m y m  
powiecie jarosławskim przed kilku 
laty mała część mieszkańców gmi­
ny T u c z e m p y  w sposób legal­
ny i za zezwoleniem Stolicy apo­
stolskiej przeszła na obrządek rzym­
sko-katolicki, podnieśli Rusini w kra­
ju  i zagranicą taką straszliwą wrza­
wę, jak gdyby ich cały byt narodowy 
był przez to zagrożony. Równocze­
śnie zaś w sposób bezprawny, w o- 
koło tej wsi, krecią robotą całe sze­
regi gmin i ludności polskiej przy­
garniają do swej wiary i narodo­
wości, wyzyskując dobrą wiarę Po­
laków. Zaiste jest to graeca "fides, 
na którą nie dość słów oburzenia, 
lecz — legalnymi czynami odpo­
wiadać nam należy!

Tego domaga się nasza godność 
i obowiązek narodowy.

Nie jest on także przeciwnikiem kompromi­
sów, jeżeli by się okazała ich potrzeba, a 
główny nacisk kładzie na to, aby parla­
ment mniej zagłębiał się w krytykę po­
szczególnych pozycyj, a więcej miał na 
względzie i na oku całośó ustawy. Przy 
rozprawach szczegółowych zapewne nie bra­
knie licznych poprawek, ale już z general­
nych rozpraw wyłonił się cały obraz ata 
kowanych nstępów ustawy. Zaznaczamy tu 
z nich następujące: Za małe wyjątki co do 
podatku zarobkowego w rolnictwie, opodat­
kowanie kas oszozędnosoi, wciągnięcie róż- 
nyoh wartościowych papierów do rentowego 
podatku, wysokość progresyi przy podatku 
z dochodów osobistych, i nareszcie rozdzie­
lenie krajowych finansów od państwowych 
Gdyby co do tych spornych ustępów miał 
parlament tygodnie nawet całe obradować, 
to trzeba mieć nadzieję, że mimo to, żadne 
z większych stronnictw parlamentarnych nie 
naruszy kompromisu w główniejszych jego 
fazach

Postarano się też o zapewnienie obradom 
czasu, jakiego cala ta sprawa koniecznie 
potrzebuje. Dziwne pogłoski, jakoby chciano 
najpierw załatwić się z ustawą karną — 
są zupełnie bezpodstawne, tak bowiem pre- 
zydyum parlamentu jako i rząd postanowiły 
działać stanowczo w tym kierunku, aby re­
forma podatkowa najpierw była uchwaloną. 
Przynajmniej prezydent Chlumecky jest je­
dnym z najgorliwszych zwolenników refor­
my podatkowej, o czem cały parlament jest 
przekonany.

B e rlin  d. Pi. marca.
(Koresp. „Gaz N ar.“).

N a porządku dz'ennym  dzisiejszego 
posiedzenia pruskiej Izby  posłów była 
rozpraw a nad etatem  komisyi koloniza- 
cyjnej wraz z odnośnym m ateryałem  rzą­
dowym, tudzież nad wnioskiem  P o la­
ków o zwinięcie tej kom isyi jako  nie­
odpowiedniej i sprzecznej z konstytucyę.

Po zaznaczeniu przez spraw ozdaw cą 
Pappenheim a (konserw atysta), że po 
usunięciu błędów początkowych, czyn­
ność komisyi wedle rządowego memo- 
ryałn przedstaw ia się pocieszająoo, a ce­
lom ostatnich zakupów ziem i było zao­
krąglenie kolonij i uczynienie ich ży- 
wotnem i — zabrał głos poseł ks. J a ż ­
d ż e w s k i ,  który w te  mniej więcej 
słowa przem ów ił: Stronniotwu, dla któ­
rego ustaw ą kolonizacyjną utworzono, 
m uszą rezu lta ty  komisyi wydać się 
niepocieszającymi, kto się ato li im przed­
miotowo przypatrzy, niewątpliw ie uzna, 
że tak pod względem ekonomicznym 
jak  i finansowym nie dopisały, ani też 
głównego, polityoznego celu ustaw y 
nie spełniły. Ciągłe praw ienie o rugo­
w aniu Niemców przez Polaków m usi 
się wydać śmiesznem wobec olbrzym ie­
go aparatu  adm inistracyi niemieckiej, 
aby wyrugować Polaków. Choćby po­
daw ane przez p. T iedem anna z Babi-
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Stanisława Schnura-Peplowskiego.

(Ciąg dalw yj

xr mietne rozprawy, w ciągu których pię- 
bez o g ró d ek  dwulicowe postępowanie 

(rano be* p  Tahrałv cztery dni czasu iIu wiedenskieg■ , y | dopiero wnio9ek
, uporczyweJ takowego mjano uzupełnić
sutha. W my bataliony w pułkach
■utem "szystki k on tyn gen tu  użyć do stwo- 
hoty, resztę za■ Natomiast pułki huzar- 
lia obrony kraj°w<eJ; . mi#n0 j ak najlepsze 
, o których cały' kontyngent
.konanie, miały otrzym* 
łiy , na nie p r z j P * W j -  ^  m o g j 0 p rz e .

Chwiejne to postępow ^  zwyCjęstwami
ć k a m a ry ll i ,  która zapewniwszy so­
leckiego we W4°szeeh, wjedeńskim, wy-
silne stronnictwo "  sejm . % Węgrami, 
dła z świeiemi Ddaja się do Ins-
•utacyę węgierską, kto twor2ącym odpo­
ru z adresem sejmowym» • t0 na dworze
dź na mowę tronową, p rrw  & w pojowie 
irskim t  wielką 0^ °  kJóiew8ki, cofający 
pnia ukazał się reskryp do zaPtępowa-
3 palatynowi P f n°“ °koU‘ m pow odem  odwo- 
osoby monarszej. B2ek.0r7 ML t cesarza do 

a tego upoważnię1111 był P (eg0 kroku 
'dnia, rzeczywistą j ustawodawczej
» chęć utrudnienia czynności

Mj«™ węgierskiego,

udali się do stolicy, p r i J  ^  ^  ^

S u ,  by8n i chad 8i« d° -WOli r ^ W h T o
nistra wojny, Latoura, ° r i wier“ yc a ( > j h

ukochanych towarzyszach brom . Aa pociecuę 
musiały im starczyć wymówki ministra, iż z Jel- 
lachichem nie pozostaje w „stosunkach urzędo­
wych...*

W Węgrzech z dniem każdym rosły rozgo 
ryczenie i niechęć ku Austryi, potęgował się za­
pał patryotyczny.

W drugiej połowie sierpnia Kossuth w mun­
durze szeregowca-honweda z sztandarem narodo­
wym w ręku, objechał prawie całe Węgry, zapa­
lając swą wymową tysiące ludności ao obrony 
sprawy narodowej. W stolicy radykalne żywioły 
burzyły się przeciw gabinetowi, zarzucając Bat- 
thyanyemu zdradę, a niepomyślne wieści, dola­
tujące z pola walki z Serbami, me mogły się 
bynajmniej przyczynić do uspokojenia ludności. 
Kossuth, zaniepokojony długą nieobecnością szefa 
gabinetu, uznał za stosowne raz jeszcze próbo­
wać polityki pojednawczej wobec wiedeńskiego 
rządu. Jakkolwiek więc w dniu czwartego wrze­
śnia oświadczył w Izbie, iż „ministerstwo dzia­
łające w zakresie legalnym, nie jes t w stanie 
uratować ojczyzny* — mimo to jednak radził 
wyczekiwać na rezultat misyi Batthyanyego i 
Deaka. Na razie zaś wnosił wysłanie ponownej 
deputacyi, któraby bezpośrednio porozumiała się 
z królem, objaśniła go o rzeczywistem położeniu 
kraju i zawezwała do energicznego wystąpie­
nia przeciw serbsko-kroackim rozruchom. Depu- 
tacya ta miała się zatrzymać w Wiedniu najdłu­
żej przez czterdzieści ośm godzin, w razie dłuż 
szej zwłoki, uważać miała takową jako odmowę. 
Wniosek Kossutha przyjęto i wybrano deputacyę, 
złożoną ze stu posłów, do której przyłączyło się

dwudziestu członków Izby magnackiej. Piątego 
września wieczorem ruszyła deputacya osobnym 
parowcem do Wiednia. Przewodniczył jej Dyonizy 
Pazmandy.

Zanim jeszcze deputacya opuściła Buda­
peszt, otrzymał rząd węgierski memoryał Rady 
ministeryalnej wiedeńskiej. Powołując się na 
sankcyę pragmatyczną, memoryał ów zaznaczał 
że koncesje, poczynione na rzecz Węgrów, po­
zostają w sprzeczności z owym aktem, że nie 
dadzą się pogodzić z ustrojem reszty monarchii, 
że wreszcie król nie byi mocen do poczynienia 
rzeczonych ustępstw... Żądał przeto gabinet ce­
sarski : zmiany urządzeń, poczynionych od marca 
1848 roku w Węgrzech, stosownie do potrzeb 
całej monarchii i w myśl Bankcyi pragmatycznej 
— tudzież zarządzenia za wspólnem porozumie­
niem się środków, zapewniających jedność monar­
chii, osiągnienie celów sankcyi pragmatycznej i 
przywrócenie wspólnej, naczelnej władzy. Mylili 
się wszakże austryaccy mężowie stanu, przypu­
szczając, że Węgrzy obecnie okażą się powol- 
niejszemi, niż to miało miejsce w marcu t. r. 
Memoryał wiedeński był dowodem, iż rząd cesar­
ski zrzneiwszy maskę, chce działać otwarcie jako 
wróg swobód węgierskich i doczekał się ze strony 
rządu węgierskiego równie stanowczej, odmownej 
odpowiedzi.

W dniu szóstego września wieczorem depu­
tacya węgierska znalazła się w Wiedniu, witana 
nader serdecznie przez ludność wiedeńską. W pra­
wdzie do niedawna jeszcze udawało się reakcyi 
usposabiać wrogo Wiedeńczyków wobec Węgrów 
twierdzeniem, że Węgrzy odmówieniem udziału 
w przyjęciu na siebie części długu państwowego, 
usiłują zniszczyć kredyt monarchii, zaś zwłoki, 
w przyzwoleniu posiłków na wojnę włoską, chcą 
pozbawić Austryę jej posiadłości lombardzko-we- 
neckich — jednakowoż i łatwowierny, ślepo do 
dynastyi przywiązany Wiedeńczyk w końcn przej­
rzał, że zarówno Węgrom, jak jemu samemu za­
graża w najbliższej przyszłości utrata swobód

marcowych. Wspólność niebezpieczeństwa pogo- despotyzmu rządów wojskowych. 4) potępienia 
dziła przeto Wiedeńczyków z Węgrami. zamachów reakcyjnych. 5) potwierdzenia przed

Wiadomości, jakich udzielili deputacyi Deak 
i Batthyauy, nie opiewały pomyślnie. Bawiąc od 
dni dziesięciu na miejscu, nie mogli się docze­
kać posłuchania u cesarza. Odsyłano ich do La­
toura, który zbywał węgierskich ministrów pró­
żną gadaniną. Wobec licznej deputacyi sejmowej, 
której dłuższy pobyt w stolicy nie odpowiada/ 
interesom rządu, zmieniono atoli taktykę postę­
powania i po pewnych zmiauach w tekście adresu, 
przywiezionego przez deputacyę, zawezwano ją 
na dzień dziewiątego września do Schóabrunu. 
Na wyjezdnem wszakże z Wiednia do rezydencyi 
cesarskiej wpadł w ręce deputatów najnowszy 
numer Gazety zagreebskiej, w której na naczel 
nem miejscu znalazło się odręczne pismo cesar­
skie z datą dnia czwartego września t. r. przy­
wracające Jelachieha do godności bana i feld­
marszałka, odebranych mu pozornie w czerwcu. 
W  najwyższem oburzeniu pospieszyli deputaci 
do prezydenta ministrów Wessenberga, żądając 
wytłómaczenia tej niespodzianki. W essenberg 
odegrał komedyę zdziwienia wobec pojawienia 
się rzeczonego dokumentu, ale nie mógł zaprze 
czyć tegoż autentyczności. Wielu z deputatów 
żądało natychmiastowego powrotu do Budapesztu, 
bez udawania się na audyencyę. Przemogło atoli 
zdanie większości i deputacya udała się do 
Schiinbrunu. W obec cesarza odczytał Pazmandy 
adres, w którym obok podzięki za dotychczasową 
życzliwość korony dla kraju, mieściła się obszerna 
wzmianka o wichrzeni&ch reakcyi wśród po­
wstańców i wojska, dokonywanych w imieniu pa­
nującego domu. W końcowym ustępie adresu 
mieściło się pięć żądań, a mianowicie domagała 
się deputacya: 1) odwołania pułków węgierskich 
do kraju, 2) polecenia wojsku, stojącemu w Wę­
grzech, by spełniło swój obowiązek bronienia 
kraju wobec powstańców bez względu na to, 
pod czyjem dowództwem i sztandaram i bunto­
wnicy występiyą. 3) oswobodzenia Kroacyi z pod

łożonych projektów ustawniczych i osobistego 
przybycia króla do Pesztu.

Król wysłuchawszy z widocznem roztar­
gnieniem treści odczytanego adresu, dobył z aa- 
nadrza spisaną na kartce odpowiedź, którą ją ­
kając się powtórzył. Niemożność udania się do 
Budapesztu tłómaczył król swą słabością. Z a ­
pewniał, iż stosownie do złożonej przysięgi u- 
trzyraanie ustaw praw i całości krajów korony 
węgierskiej jest jegp wolą; co do reszty żądań, 
przyobiecywał jak najrychlejsze załatwienie tako­
wych w drodze urzędowo].. Bez słowa odpowie­
dzi opuściła deputacya re/.ydencyę monarszą i 
bezpośrednio udała się na pokład parowca, sto- 
ącego przy Praterze. Czerwone kity przy koł­

pakach deputatów i sztandar czerwony, rozwie­
szony u masztu okrętowego, zwiastowały wszyst­
kim, iż Węgrzy gotują się do boju.

W dniu 11. września Pazmandy zdawał 
sprawę w izbie sejmowej, poozem odczytał dwa 
pisma. Pierwsze z nieh zawierało wiadomość 
od dowódzey armii nad Drawą, Adama Teleke- 
go, iż wobec zamiaru Jelachieha przekroczenia 
tej rzeki, uznaje za stosowne cofnąć się z swe- 
mi siłami... Jeszcze większą senzacyę wywołało 
odczytanie drugiego aktu. Była to odezwa pala- 
tyna, zawiadamiająca izbę, iż wobec żądania 
dymisyi, przedstawionego przez gabinet Batthya- 
ny’ego, zalecił koronie innego p r e m i e r a ,  na 
razie zaś sam obejmuje ster rządów... Samowola 
palatyna nie została wszakże uwieńczoną po­
myślnym skutkiem. Kossuth wytknął całe bez­
prawie jego postępowania, wykazując, że zarów­
no odezwa, pozbawiona kontrasygnatury mini­
steryalnej, jak i objęcie rządów przez palatyna, 
przeciwne były prawu.

(C. d. n.)



m ostu oyfry co do rugow ania Niemców 
w Poznańskiem  praw dziw e były, to cóż 
pomoże przeciw  onem u csadowienie 
1715 kolonistów  ew angielich ich i 127 
kato lick ich? A więc w tym  względzie 
ustaw a nie odniosła skutku, a gdy pod 
względem  ekonom icznym  i finansowych 
dobrych w yników  n ie  dała, więc też 
je s t obow iązkiem  reprezentantów  ladno- 
ic i w ystępyw aó przeciw tej ustawie.

N astępn ie zbijał bs. Jażdżew ski da­
ty  i opow iadania p. Tiedem anna, któ- 
rem i tenże choiał dowieść, że rząd jest 
obowiązanym  bronić Niemców przeciw 
, bezwzględności" polskiej i zakończył 
przem ów ienie swoje: N ieraz już w y­
kazywaliśm y, że ustaw a ta  je s t nie­
spraw iedliw ą, ponieważ od dobro­
dziejstw  jej jes t oała klasa ludności 
wykluczona, podczas gdy ciężaram i 
w szystkich obaroza. Zróbcie pp. z mo­
im  wnioskiem co chcecie; wszelako le ­
piej w dobrej spraw ie poledz, niż w li­
chej zwyciężyć. Tego jednak możemy 
żądać, aby  w wytaczanych przeciw nam 
zarzutach czystą praw dą wojowano.

Z kolei przem aw iał p. T  i e d e- 
m a n n  z Babim ostu, polem izując z ks. 
Jażdżewskim . Bronił cn  swoioh dat sta 
ty s ty czn y ch i denuncyacyj, uderzał prze- 
oiw sprow adzaniu kolonistów katoli­
ck ich , ponieważ tyoh duchowieństwo 
polskie polonizuje. „Poprzedni mówca — 
rzekł w końcu p. T iedem ann — w ołał: 
Równe praw o d la wszystkich! Otóż m y­
śmy tylko staw iali dowody, że nasze 
tw ierdzenia są słuszne, aleśm y nigdy  
nie żądali, aby nas lepiej niż Polaków 
traktow ano. Ciekawym, co mi p. Jaż ­
dżewski na  to odpowie."

P . ks. J a ż d ż e w s k i :  P iękna to
równość wobec p ra w a , gdy ludność 
polska musi płacić, aby się N.emcy 
o sied la li! N astępnie zbijał tw ierdzenia 
p. T iedem anna i r z e k ł : „Jak szorstko 
urzędnicy obchodzą się z Polakami, 
dość pow iedzieć, że urzędnicy dość 
często w o ła ją : T utaj mówi się tylko
po niem iecku 1 Skoro p. T iedem ann żą­
da tylko równości wobec praw a, to  po- 
w inienby za naszym  głosować w n io ­
skiem."

N astępnie p. T i e d e m a n n  z Ł a ­
b iszyna usiłował dowieść, że jeśli kto 
odnosi korzyść z ustaw y kolonizacyj- 
nej, to  Polacy. W ielu  szlaohty polskiej 
uważało kozrisyę kolonizacyjną za ko ­
tw icę zbaw ienia, ra tu jącą  ioh. z mizeryi 
gospodarskiej. Kiedy założono polski 
B ank ratunkow y, pew ien bardzo w pły­
wowy, arystokratyczny właściciel dóbr, 
ogniście zagrzew ał ziomków, aby krw ią 
i m ieniem  swojem zwalczali działalność 
kom isyi kolonizacyjnej, i tego samego 
wieozora udał się do prezeaa komisyi 
kolonizacyjnej, ofiarując m u swój m a­
ją tek  na sprzedaż.

1 nie d z iw ; woda lała się mu ju ż  
w uszy, ohwycił się więc kotwicy. A na 
odw rót niem ieccy właścioieie dobr la­
m entują, że się im licho powodzi i 
ohcieliby być Polakam i, aby m ódz swo­
j ą  majętuość dobrze sprzedać komisyi 
i ocalić się.

Mówca podnosił dalej, że ludność 
po lska rugu je  niemiecką, ponieważ głó 
w nie zamożni in te legen tn i i zdrowi sy ­
now i ohłopów niem ieckich em igrują, 
a na ich m iejsca niejednokrotnie osia­
dają chłopi polscy. Niemiec je s t in teli­
gentn iejszy  i bardziej przedsiębiorczy 
od Polaka, ale natom iast m i ł o ś ć  o j ­
c o w i z n y  d a l e k o  s i l n i e j  j e s t  
r o z w i n i ę t a  u P o l a k a .  C h ł o p a  
p o l s k i e g o  n a l e ż y  b r a ć  n a  s e ­
r y  o. Od ostatnich dw udziestu la t po­
zbył się on przew ażnej ozęści swoich 
wad, stał się tak  samo oszczędnym  
i trzeźw ym  jak  ohłop niem iecki, i nie 
bardzo m u co do inteligencyi ustępuje. 
Nie je s t on też w rogiem  Niemca, o- 
wszem czynią sobie naw zajem  przysłu­
gi, i tak i kolonista z T uryngii, H ano­
w eru, z nad Renu przysw aja sobie n a­
rzędzia sąsiada polskiego. Chłop polski 
zw olna, ale napewne ruguje Niemca. 
A w tern dopom aga bydgoska komisya 
rentow a, k tó ra  w r. 1893 na  1382 osad 
rentow ych (czynszowych) oddala 524 
ohłopom polskim. Ona to przez kró tk i 
czas swojej czynności dwa razy  więcej 
osiedliła ohłopów polskich, n iż kom isya 
kolonizaoyjna niem ieckich. K om isya ko- 
lonizaoyjna pow inna też zakupywać 
g ru n ta  ohłopów polskich, i nabywać 
m ajętności n iem ieckich włhścicieli dóbr, 
w iększe zaś dobra zam iast parcelacyi, 
pow inna obracać na osiedlenie ro ­
botników  w iejskich, k tó ryoh  brak  o- 
kropny.

P. R  i c k e r t  (w olnom yślny): Z k a­
żdym rokiem  bardziej u tw ierdza się 
przekonanie, że ustaw a kolonizacyjna 
wychodzi na korzyść Polaków ; tam  
szlaohetniej z ich strony, że z powo­
dów idealnyoh ustaw ę tę  zwalczają. 
Zakupna kom isyi po tęgują siłę odporną 
Polaków ; i Niem cy w prow incyach 
wsohodnich po winni by zam iast nnosió 
się i wołać o pomoo rządową, liczyć z zi­
m ną krw ią n a  siebie samyoh. N aw et 
konserw atyw ne organa uznają ustaw ę 
kolonizaoyjną za poronioną. C hw ytam  
się tego, że p T iedem ann pragnie 
zm iany  ustaw y, iżby wolno było także 
od Niemców zakupyw ać dobra, i radzę, 
aby  ustawę tę na całe P ru sy  rozoiąg- 
nięto.

N astępnie przem aw iał kom isarz rz ą ­
dowy br. E h e i n b u b  e r  i w yjaśnił, 
że ustaw a nie zabran ia nabyw ać dóbr 
od Niemców.

P . K r o c h e r  (kons.) stanow czo 
oświadczył się, że jes t p rzeoiw ny znie- 
s eniu ustaw y kolonizacyjnej, a p. I  m- 
w a 11 e (z centrum ) scharakteryzow ał 
ją  jako jed n ą  z najgorszych ustaw  wy- 
jątkow yoh. .N iem cy — rzek ł on — 

rzeoie n ie  m ają powodu obaw iać się 
o lak ó w ; ustaw a ta  zaostrza an tago­

nizm  narodowościowy. Dopom ogłoby 
się rolniotwu, gdyby  tak ą  ustawę na 
całe państw o w ydano, a przynajm niej 
fundusze obeonej kom isyi kolonizacyj­
nej n a  cele rolnictw a pruskiego użyto."

Podsekretarz s tan u  M e i n  i c k e za­
przeczył , jak o b y  ustaw a kolon, była 
niem oralną. R ząd m a sobie za obow ią­
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zek bronić Niemców przeciw  rozwiel- 
m ożniauiu się Polaków, a skoro p. J a ż ­
dżewski powiada, że ta  garść koloni­
stów niem ieckich nie zdoła wyrugować 
polouizmu, to — zdaniem  p. Memicke 
— wypadało chybaby zaostrzyć ustawę. 
Polonizm zeszczuplał w skutek tej u sta ­
wy. K om isya może też nabyw ać dobra 
od Niemców. Także tw orzenie domen 
dla robotników  w iejskich byłoby dobre, 
gdyby dzierżawca choiał się zobowią­
zać trzym ać tylko robotników  niem ie­
ckich.

Z odpowiedzią na  to w ystąpił p. 
C z a r l i ń s k i .  W  ognistej mowie p y ­
ta ł o n : Dlaczego, — jeżeli ustaw a k o ­
lonialna je s t tak  płodną, — rząd  nie 
wnosi jej rozszerzenia ? W szak pisma 
w szechniem ieckie żądają podniesienia 
funduszów  komisyi kolon, o 100 m ilio­
nów m arek! Tu chodzi nie o zjednanie 
sobie Polaków, ale o ich wytępienie. 
Pew ien kom isarz rządowy powiedział, 
iż przy zakupnie dóbr na kolonie n a­
leży tak  postępować, aby sprzedający 
nic nie zyskał na  sprzedaży. Znienacka 
napadnięto na Polaków ; zabrano nam  
wszystko, a teraz po język i duszę s ię ­
gaj A

„Od nas, k tórzy  taki silny wrodzo­
ny  patryo tyzm  posiadam y, żądają po­
tró jnego patryotyzm n • pruskiego, knu- 
towego i karpackiego. Odm awiacie nam 
praw a bytu, więc zam iast nas gnęb.ó, 
powiedźcie raczej, że nas w szystkich 
wywieszać trzeba. P . T iedem ann z Ł a ­
biszyna podniósł, że chłop polski pod 
rządam i pruskim i postępy zrobił. N a­
turalnie, bo to  sto lat czasu, i panowie 
nie wiecie, coby dopiero było stało się 
z tego chłopa pod rządam i polskimi. 
Chłopi polscy spamięoają sobie, co p. 
T iedem ann powiedział, że należy się 
zabraó do nich, ponieważ zby t silnie 
się rozwijają. W  rajchstagu  część libe­
rałów narodow ych oświadczała się prze­
ciw ustawom  wyjątkow ym  ; mam n a ­
dzieję, że i w pruskiej Izbie posłów to 
uczynią “

W dalszej rozpraw ie uderzali obaj 
T i e d e m a n n y  na ks. arcyb. Stablew- 
skiego, w którego obronie w ystąpił 
z Polaków  p. ks. J a ż d ż e w s k i  a 
z centrum  hr. B  a 11 e s t r  o m, który 
p o w ied z ia ł: „My, katolicy  niemieccy,
wiemy, że in teresa katolików  niem iec­
kich będąc w ręku ks. arcyb. Stablew- 
skiego i jego w ikaryuszów są w dobrym  
ręku. Po przeproszeniu przez p. T i e ­
d e m a n n  z Babimostu, że przemówie­
niem  swojem nie m yślał ubliżyć ks. 
arcybiskupow i — przystąpiono do gło­
sow ania i jak  ju ż  z telegram ów  w ia­
domo, wniosek polski o zniesieniu ko­
m isyi kolonizacyjnej, za którym  głoso­
wali tylko posłowie polscy,, centrum  i 
wolnom yślni — upadł.

Proces tarnopolski,
(Telegr. „Gm . Nar.“)

T arn o p o l d. 14 marca.
Na podstaw ie w erdyktu sędziów 

przysięgłych wszyscy 25 oskarżeni 
z m łodzieży szkolnej w Tarnopolu, w y­
rokiem  zapadłym  wczoraj o godz. 11. 
w nocy, uw olnieni zostali od zarzuco­
nych im zbrodni.

L wów 14 marca. 
Skończył się wielki „proces polity­

czny" młodzieży szkolnej w Tarnopolu — 
i skończył się, jak bardzo łatwo można 
było przewidzieć z całego przebiegu roz­
prawy, uwolnieniem podsąduyeh. Ubde- 
wać można nad tą biedną, poczciwą peł­
ną szlachetnego zapału młodzieżą, że 
doznała przerwy w naukach — a być 
może, niejeden z tego grena wypadnie 
już na zawsze z prawidłowego toru stu- 
dyów. Przy czytaniu sprawozdań z ro z­
prawy doznawało się mimowoli przykrego 
uczucia z tego powodu, że młodzieńcze 
rezonowania, ulotne fantazje chłopięce, 
stanowiły przedmiot rozprawy krym inal­
nej, opartej na paragrafach kodeksu, 
w których jes t mowa o ciężkich zbro­
dniach przeciwko osobie monarchy i ca­
łości państwa. Ale trudna na to rada! 
Skoro dochodzenia przedwstępne wykryły 
fakta, które w ed ług‘literalnego brzm ie­
nia obowiązujących ustaw nie można 
było skwalifikować inaczej, jak tylko ja ­
ko tajny spisek, mający na celu uszczu­
plenie całości państwa, obrazy majestatu 
itd. — to już musiała sprawa pójść na 
drogę prawem przepisaną. Przesiedzieli 
się chłopczyska w kozie — nawet bez 
tej satysfakcyi, iżby mieli prawo pozo­
wać na męczenników sprawy narodowej, 
skoro naród cały narażanie się ich na 
te nieprzyjemności uważa za najzupeł­
niej niepotrzebne i ubolewa nad tern, 
że w tak nierozsądny sposób zapragnęli 
patryotyzm swój zamanifestować, a tem 
ich tylko tłumaczy, że zbłądzili w do­
brej wierze niedoświadczeniem młodości.

Oby tylko ta aw antura nie wyszła 
im na szkodę 1 Na dalszą drogę żywota 
niechaj to przejście będzie dla nich 
nauką, — niechaj wskaże im drogę roz­
tropnej i rozumnej pracy dla dobra Oj­
czyzny!

Z drugiej zaś strony, dobrze się s ta ­
ło, że rozprawa, przeprowadzona publi­
cznie przed sądem obywatelskim, wycią­
gnęła trochę na jaw to, „co się dzieje 
w szkole..." Kierownicy wychowania pu­
blicznego w naszym kraju niewątpliwie 
zechcą i potrafią z przebiegu procesu 
tarnopolskiego wysnuć odpowiednie wnio­
ski co do pytania, jakich należy udzielić 
wskazówek nauczycielstwu pod wzglę­
dem wywierania wpływu na młodzież 
dojrzewającą, w wyższych klasach szkół 
średnich i w seminaryach nauczyciel­
skich — ażeby wpływ ten był u8zla. 
chetniający, podnoszący ducha, poważny
i skuteczny. .

Zapewne, że okólnikami władzy prze- 
łożonej nie można napompować nikomu 
taktu, jeżeli ktoś nie ma tego daru wro­
dzonego , albo wyrobionego rozumną 
pracą nad sobą. Lecz w każdym razie

GAZETA NARODOWA z Piatk  o
dyskusye w kołach pedagogicznych nad 
wypadkiem tak niezwykłym, jak proces 
tarnopolski młodzieży szkolnej, powinne 
doprowadzić do pożytecznych wniosków.

Zresztą, jeszcze i trzecią stronę ma 
proces tarnopolski godną uwagi. Jest 
to moment nadzwyczajnie drażliwy, lecz 
bądź co bądź wyraźnie i otwarcie wy­
świeconym być musi.

Oto mamy na myśli pewne stronnic­
two a raczej pewną klikę ruchliwą i 
sprytną, która szczerze czy nieszczerze 
mniema, iż do zbawienia Ojczyzny ni­
czego więcej nie trzeba, Jak tylko roz­
dmuchiwać wszędzie i pielęgnować, gdzie 
się tylko da, niepokój i niezadowolenie. 
W ichrzenia pomiędzy ludem, pomiędzy 
młodzieżą, pomiędzy podstarzałemi i do­
rastającymi pannami, stały się dla tych 
patryotów dziwnego nabożeństwa — 
rzemiosłem. Cały ten obóz to mięszanina 
zapalonych głów i serc poczciwych po- 
mięszanych z agitatorami, których żywio­
łem są wichrzenia, działających zimno, 
z szyderstwem w duszy ze wszystkiego, 
co je s t wiarą, co wkracza w sferę ideału 
i patryotów z kosmopolitami, ludzi po­
bożnych z ateistami itd. gdyż kieruje Ara 
garstka socyalistów według programu 
międzynarodowej socyalnej demokracji.

W tarnopolskim procesie znać było 
rękę tych wichrzycieli. I  oni też pono 
sza moralną odpowiedzialność za nie­
szczęście tej poczciwej, obałamuconej 
młodzieży.

Lw ów  d. 14. marca.
W alne, doroczne zgrom adzenie de­

legatów  Tow. ofieyalistów pryw atnych 
rozpoczęło się dziś o godz. 11. przed 
cołudniem  w głównej sali ratuszowej. 
Im ieniem  rady nadzorczej pow itał n ie­
zby t licznie zebranyoh delegatów  pre­
zes hr. S tefan  Zamoyski, k tóry  w prze­
m ówieniu swem zaznaczył pom yślny 
rezu lta t kasowy, jak i stw ierdza budżet 
za r. u., a następnie przedstaw iw szy 
hum anitarne cele, którym  służy insty- 
tucya Tow. ofieyal. pryw atnych — za 
chęeił członków do ścisłego spełniania 
i nadal swych obowiązków na pożytek 
Tow. i srołeczeństw a. W reszcie pod­
niósł hr. Zamoyski potrzebę zwiększe­
n ia ryczałtu  na objazdy oraz wspom ­
niał o petycyi do K ' la polskiego i R a ­
dy państw a, co do poparcia spraw y in ­
s ty tu tu  pensyjnego, do któregoby nale­
żeć mogli wszyscy członkowie Tow. 
Petyoyę tę  przedstaw ia wydział wal­
nem u zgrom adzeniu do zatw ierdzenia.

Z kolei odczytat sekretarz główny 
p. Bal znane już naszym czytelnikom  
spraw ozdauie z czynności wydziału 
Tow. za r. u. W dyskusyi nad sprawo­
zdaniem uskarżał się p. M ikiewiez na 
m ałą liczbę członków ; przyczyny tego 
niepom yślnego fak tu  dopatruje się p. 
delegat" w zby t w ielkiej opłacie na 
rzecz funduszu rezerwowego. Rezolu- 
cyę p. Mikiewioza przekazano komisyi 
adm inistracyjnej, poezem delegat prze- 
myślański p. R and podziękował preze­
sowi hr. Zam oyskiem u i dyr. M akare­
wiczowi za zajęoie się spraw ą podatku 
ekwiwalentowego.

P. Kowalski odczytał sprawozdanie 
komisyi rachunkow ej. D łuższą dysku- 
syę wyw ołała kw estya przelania nad­
wyżki 10.000 zł. do funduszu rezerw o­
wego, względnie do żelaznego. Zgrom a­
dzenie uchw aliło przelać nadw yżkę do 
funduszu rezerwowego i udzieliło wy­
działow i centralnem u absolutoryum .

Następnie przewodniczący odczytał 
telegram , jak i odebrało dziś biuro Tow. 
od wiedeńskiego Tow. urzędników p ry ­
w atnych z życzeniam i dla walnego 
zgrom adzenia, oraz podziękę za soli­
darną akcyą w spraw ie u tw orzenia in 
s ty tn tu  pensyjnego dla urzędników pry­
w atnych, poezem odbyły się w ybory do 
komisyj, a m ianow icie w ybrani zostali 
na propozycyę komisyi m a tk i : Do ko 
m isyi petyjnej pp. dr. Jak lińsk i Rudki, 
G ostyńscy Nowy S ą c z , L ink  Źyda- 
czów, Stadnicki Horodenka, W ojakie 
wicz K am ionka; do kom isyi adm in i­
stracyjnej pp Mikiewiez Jarosław , dr. 
Szym ański Cieszanów, Swolkien K ra­
ków, Lew itowicz W ieliczka, M azurkie­
wicz Krosno ; do komisyi regulam ino­
wej pp. Rem er Ł  .ń c u t , D obrzański 
Mościska, Kareoki Brody, M ana9terski 
Rohatyn, Prochaska Rzeszów; do kom i­
syi rachunkow ej pp. Kowalski Bobrka, 
M achnicki B ochnia, G rand P rzem y­
ślany, G ierasiński Lwów, Cęter Brze- 
żany.

Z porządku dziennego odesłano kil 
kanaście spraw  do poszczególnych ko- 
m isyj, k tóre pou tcie  obradować będą 
dziś o godz. 4 po pof. w biurach To­
w arzystw a. Drugie i ostatn ie posiedze­
nie publiczne Tow. ofieyalistów odbę­
dzie się w sobotę o godz. 11. przed 
południem.

KRONIKA.
hwóto dnia l i .  marca.

W setną rooznloę III rozbioru Ojozyzny — 
dokonajmy ntworzeaia glmnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent kraj. 
dyrekcyi skarbu dr. Korytowski powrócił do 
Lwowa.

Dyrektor poczt p. Seferowicz powrócił 
do Lwowa dziś rano.

M ianowania. Dr. Tadeusz Bujak, adjunkt 
prokuratoryi skarbu we Lwowie został mia­
nowany sekretarzem prokuratoryi skarbu w 
Czerniowcach.

Na ob icd z le  cesarskim  byli onegdaj 
między innymi obecni z Polaków : prezy­
dent kolei państwowych dr. Biliński i hr. 
Karol Lanckoroński.

U rzędnicy a reform a podatków. 
Urzędnicy pobierają, jak wiadomo, oprócz 
płacy, także dodatki, a to urzędnioy aż do 
rangi V włącznie pobierają tz. „dodatki a- 
ktywalne" — wyżsi zaś, to jest od rangi 
IV aż do I włącznie, pobierają, oprócz pła­

cy, t. zw. „dodatki do funkcji". Pierwsze 
i drugie nie są policzane pizy wymiarze 
emerytury; p!erwsze i drugie są zmienne, 
stosownie do klasy, w której umieszczone 
jest miejsce urzędowania; pierwsze i drugie, 
według dzisiaj obowiązującej ustawy, są 
wolne od podatku. Według nowego projektu 
reformy podatkowej (§. 167) tak z w. „do­
datki aktywalne" u l e g a j ą  podatkowi o- 
sobisto-doehodowemn; co się zaś tyczy „do­
datków do funkcyi" to ustawa orzeka, że 
dopiero drogą rozporządzenia ma byćpostano- 
wionem, c z y  mają być opodatkowane. Atoli 
rzecz jasna, że będą uwolnione od podatku, 
gdyby bowiem ten zamiar nie istniał, to 
przecież można było w §. 167, obok „do­
datków aktywalnyeh", umieścić i to słowo : 
„dodatki do funkcyi", i niepotrzebnem by 
łoby zakrywać właściwy zamiar dość zre­
sztą przeźroczystą zasłoną późniejszego „roz­
porządzenia*. Gdzież tu sprawiedliwość ? 
Z w a l n i a ć  od podatkn dodatki szefów 
sekcyi, prezydentów sądów wyższych i na­
miestników, prezydentów sądów najwyższych 
i ministrów, a o b a r c z a ć  tym podatkiem 
dodatki reszty niższych urzędników. Gdy o- 
gólnie uznaną jest niedostateczność wszy­
stkich płac, począwszy od I-ej rangi, aż do 
najniższej, to niechże przynajmniej podatek 
nie będzie podwójnem obciążeniem (podatek 
osobisto dochodowy i podatek od płacy) i 
niech będzie stosunkowo równym dla wszy­
stkich urzędników. Posłowie nasi zechcą nie­
wątpliwie w rozprawie szczegółowej usunąć 
te rażące niesprawiedliwości.

Rant w Kole literack icm  zgroma­
dził wczoraj bardzo liczne grono gości, któ­
rego przeważną część stanowiły panie. Dało 
to asumpt jednemu z obecnych do ochrzcze­
nia go mianem „damskiego rautu" Bukiet 
ten uwity był z tak pięknego kwiecia, że 
żal zbiera rozrzuoać go na liście i każdy 
zwać po imienin — wystarczy chyba, jeśli 
powiemy, że cały woniejący — był pię­
knym. Na brak rozmaitości w bogatym pro­
gramie nikt chyba uskarżać się nie mógł, 
bo czegóż tam nie było; wszystkiego po 
troszę i wszystko w dibrym gatunku; a 
więc p. Mooshamer roztkliwiał na złoto- 
strunnej arfie Legendą i Rondem brillant, 
p. Marya Kozłowska podbijała audytoryum 
mocą wdzięków i poiła je słodyczą swego 
głosu; p. Lewicki tenorem barwnym i sil­
nym opowiadał „0 zakazanym całnsie" Ga- 
staldona, a p. Jeromin doskonałym basem 
wyrażał „Tęsknotę za zimą". P. Trapszo 
z miast opowiiści: „O miodowych latach*
bawił „Przygodą aktora", (utworem śp. L. 
Kwiecińskiego), panna Talko dramatyczną 
ekspresją i głosem pełnym silnych akcen­
tów oraz subtelnych odcieni zdobyła palmę 
piorwszeństwa w dziale deklamacyi, wreszcie 
M. Rodeć sam (a nie, jak program zapo­
wiadał per procura) nawiązał nader zręcznie 
swą pogadankę do „Madcme Sans-Gene* i 
nie szcz dząc ostrych docinków głębszpj o- 
bycznjowej natury — zdołał serdecznie uba­
wić wszystkich bez wyjątku.

Zbytocznem byłoby powtarzać stereoty­
pową zwrotkę o burzy oklasków, jakie do­
stawały się w udziale wszystkim wobec i 
każdemu z osobna — dość stwierdzić nie­
zwykłe powodzenie wczorajszego rautu, za 
.którego urządzenie należy się serdeczna po 
dzięka artystycznemu kierownikowi profes. 
Neuhauserowi.

Po oficjalnym programie, gdy p. Alojzy 
wziął gości w dobrą opiekę, ustawiono 
w głównej sali stoły w podkowę i rozpo­
częto część nieoficjalną, kióra przeciągnęła 
się do późnej nocy.

K radzież . Wczoraj rano w domu rad­
cy apel. p. Henzla, w chwili gdy służąca 
wyszła do miasta i zostawiła klucz w zam­
ku, wszedł do kuchni jakiś mały chłopak i 
pokradł przyniesione z pokoju do czyszcze­
nia rzeczy.

M‘ch ała  Baniaka, braciszka osławio­
nego „Bunia" a znanego z znakomitego u- 
dawania obłąkanego, aresztowano wczoraj 
za sprzeniewierzenie 5 zł. Cała familia jest 
już za kratkami.

W Grand H otelu od dłuższego czasu 
popełnia ktiś z magazynów budowlanych 
prawie có dzień kradzieże. Prócz części u- 
brania ginących robotnikom, kradną nie­
ustannie zamki, klamki, a wreszcie wczoraj 
zabrano cały piec żelazny.

Ogień- Dziś rano o godzinie 4 wybuchł 
ogień pokojowy przy ulicy Gródeckiej . nr. 
14 a. Zawiadomiona stacya straży pożarnej 
przy ulicy Bema, wysłała aż. ... jednego 
stażaka (bo drugiego, który wraz z nim 
przybył, liczyć nie można, gdyż wszedłszy 
do bramy znikł jak kamfora, nie będąc na­
wet ciekawym zobaczyć, co się pali), który 
nie wiedząc co robić, czekał na przybycie 
komendanta pogotowia cały kw au d ran s. 
Ogień stłumili sami mieszkańcy.

Znowu n ieszczęśliw y  w ypadek . Na 
gruntach hr. Skarbka za rogatką Janowską, 
w kamieniołomie dzierżawionym przez Ber­
ta Grossmaniifi. łamał kamienie J ó zef Po­
tocki, murarz, 48 letni, przy pomocy wy­
robnika Michała Nydzy. Wczoraj rano chciał 
Potocki rozsadzić szkałę prochem i zapalił 
nabój, który eksplodował wprawdzie, skały 
jednak nie oderwał, tylko ją Bilnie zaryso­
wał. Pomimo, iż częśó ta skały wisiała bez 
oparcia, począł Potocki wraz z Nydzą wy­
kuwać otwór w pośrodku tej skały, celem 
umieszczenia tam drugiego naboju. Tymcza­
sem wzruszyła się skała i poczęła się nie­
znacznie usuwać. Około godziny 3 po po- 
udniu spostrzegł dzierżawca kamieniołomu 

Grossmann, że Bkała poczyna się odrywać, 
krzyknął więo na robotników, by uciekali 
Nydza zeskoczył z prowizorycznie ustawio- 
jnego rusztowania, a Potooki zeskakując za 
nim, potknął się na odłamie skały i upadł 
n» bok, na niego zaś spadł odłam skały, 
gniotąc go swym ciężarem. Obecni przy 
wypadku robotnicy pospieszyli z pomocą 
nieszczęśliwemu, nie mogli jednak ruszyć 
7. miejsca kolosalnego odłamu, podkopano 
więc skałę i dopiero w ten sposób zdołans 
wydobyć zwłoki nieszczęśliwego. Przedsię­
biorcę pociągnięto do odpowiedzialności są 
dowej za brak dozoru przy robotach.

Na u n iw ersytecie  lw ow sk im  uczęsz­
czało w półroczu zimowem 1894/5, razem 
1455 słuchaczów a to : na wydział teologii 
314, prawa 922, medycyny 84, filozofii 135. 
Z tych było narodowości polskiej 1030 (na 
teologii 86, prawach 780, medycynie 65, 
filozofii 99), narodowości ruskiej 419 (ua 
teologii 228 prawach 139, medycynie 18, 
filozofii 35) narodowości niemieckiej 2, wło­

i dma 15 marca 1895. Nr. 74.
skiej 1, czeskiej 2. Wyznania rzym. kat. 
było 715, gr. kat. 4 3 4 , orm. kat. 12, oryen- 
talnego 1, ewang. 6, żydów 286.

Na w ielkom iejsk i sposób. Z Tamo 
pola piszą naiu: Wczoraj w południe mię­
dzy godz. 10 a 11 rano, gdy subjekt han­
dlowy Dressler zajęty był w handlu a żona 
jego podążyła na miasto za sorawunkami, 
zjawił się w ich mieszkauiu, przy ul. Real 
nej, jakiś elegancko ubrauy jegomość, który 
dowiedziawszy s ę od służącej, że pan w 
sklepie, kazał jej natychmiast pójść po pa­
na, bo ma do niego nader ważny interes. 
Służąca, niezbyt inteligentna, usłuchała te 
go polecenia, a że sklep w którym p. Dres- 
sler pracuje, jest w rynku, więc upłynęło 
ze 20 minut, ?anim powróciła. Ten przeciąg 
czasu wystarczył nieznajomemu do zabrania 
książeozki Kasy oszczęd na 200 zł., zegar­
ka złotego z łańcuszkiem wart. 100 zł., 
lichtarzy, sreber itd., razem wartości około 
500 zł. no i do ulotnienia się.

W Tarn< polu rozpoczęła się dziś, we 
czwartek, rozprawa kama prz°ciw niejakie­
mu Schifmanowi o zbrodnię oszustwa, doko­
nywaną systematycznie oa naszych włością 
nach. Pijawka ta wiele rodzin chłopsk ch 
do zupełnej ruiny doprowadziła.

Dom ow y środek. W Wiszowicacb 
pod Bernem spełnioną została potworna 
zbrodnia, spowodowana leczeniem wyrzutów 
skórnych. Marya Lehnhard, biedna wyro­
bnica, mieszkała ze swym 13 letnim Byn- 
kiem kątem, przy jakiejś mniej ubogiej ro­
dzinie. Chłopieo, zdrów zupełnie, dostał na­
gle wysypki. W okolicy utrzymuje się prze 
sąd, że gdy się wsadzi chorego do pieca 
zaraz po wyjętym zeń chlebie, gorąco wy­
sypkę usunie. Mimo tedy oporn ofiary, M. 
Lehnhardowa użyła tego środka i gdy na 
rtszcie jęki malca spowodowały ją do otwo­
rzenia drzwi pieca — dziecko było już 
w takim stanie, iż w godzinę w straszli­
wych męczarniach wyzionęło ducha. Wido- 
oznie duchowieństwo żadn go tam wpływu 
na lud nie posiada, jeżeli przez tyle wie­
ków nie umiało jeszcze wykorzenić takich 
zabobonów. Zbrodniczą w swej naiwności 
matkę uwięziono i wytoczono śledztwo 
karne.

Bal Conoordii. Głośne wiedeńskie sto­
warzyszenie literatów „Concordia* wydało 
we wtorek 13 bm. doroczny bal w olbrzy­
miej zofijskiej sali, w którym wzięły udział 
niezliczone tłumy gości. Chociaż ministrowie 
hr. Windis-hgriitz, markiz Bacquehem i Ple­
ner uniewmuili się, tłumacząc nieprzybycie 
nawałem spraw państwowych, minister Kal- 
lay uczestniczył w balu do końca, a prócz 
tego wszystkie prawie wybitniejsze osobisto­
ści ze światów: urzędniczego, finansów, na­
uki i arystokracyi. Nawet francuskie posel­
stwo w całym swym składzie, z p. Lozć na 
czele, pojawiło się we WBpaniale przystro­
jonych, el-ktrycznością oświetlonych salach; 
prócz tego angielski i niemiecki wnekonsu- 
lowie, oraz sekretarze poselstw; tureckiego, 
serbskiego i japońskiego. Z Polaków byli 
na balu pp. Wł Gniewosz, hr. Piniński i 
D Abrahamowicz, z arjstokracyi austryac- 
kiej hr. WaldstefO, Kiusky, Bombelles, Sza 
pary, Batthyany, Wilczek. Neipperg i ks. 
Lichtenstein. Nareszcie ws/.yscy prawie zna­
komitsi dziennikarze, artyści itd. btroje pań 
imponowały smakiem i kosztownością — 
szczególniej zaś pań i panien z opery i ba­
letu. Gdy ostatnie ekwipaże rozjeżdżały się 
około 7 rano, w salonie bufetowym pozo­
stali jeszcze liczni członkowie „Concordii*, 
wyprawiający intra muros „porauek* po 
świetnej nocnej zabawie.

P oru czn ik  rezerw y przed sądem.
W styczniu r. b. zaaresztowano w kawiarni 
Sc-lieidla na Eartuerstrassc w Wiedniu izra­
elitę Emila Kornfelda, porucznika rezerwy 
w chwili, gdy zabrawszy majorowi v Ga- 
yersperg płaszcz, chciał się z nim ulotnić 
na ulicę. Śledztwo późniejsze wykazało, iż 
Kornfeld dopuścił się prócz tego licznych 
innych oszustw i kradzieży Da szkodę kel 
nerów restauracyjnych i lekkich dam pół­
światka. Na rozprawie sądowej w dniu 11 
b. m. zoslat Koinfcld skazany na 11/a roku 
ciężkiego więzienia z zaznaczeniem w mo­
tywach, iż lak surowa kara spotyka go dla­
tego, iż przestępstwa spełniał zawsze w mun­
durze oficerskim, ozem przyniósł zakałę 
armii.

R ab n n ek  w kościele. W parafialnym 
kościele w Dóbling pod Wiedniem popeł­
niono śmiały rabnnek w nocy z 6 na 7 bm. 
Sprawcy rozbiwszy drzwi zakrysiyi i cyho- 
ryum na głównym ołtarzu, zabrali monstran- 
cyę srebrną, złoconą wartości 600 zł,, pu­
szkę z komunikantami 80 zł. i kielioh mszal­
ny w cenie 100 zł.

C arsk i ja c h t  parowy „Carewua" utknął 
na mieliźnie w Grecyi, pod Drepano. Na 
pokładzie znajdował się rosyjski poseł Onom. 
Dwa statki wysłano z Pirei, aby go zwlo­
kły z ław piaskowych. Tymczasowy następ­
ca tronu rosyjskiego, młodszy brat cara ba­
wi teraz na Korfu, skąd na „Carew.iie" po­
płynie do Algieru, którego klimat dla prze ­
dłużenia mu życia zalecono. Tymczasowy 
następca cierpi — jak wiadomo — na su­
choty płucne.

Zapadnięte m iasto. Rosyjski dzien­
nik Zalcaspijshoje Oboźrenie donosi, iż m. 
Kuczan, leżące w bliskości Askabadu sku­
tkiem trzęsienia ziemi zapadło się w d. 17. 
br. Ciekawem jest opowiadanie pocztowego 
woźnicy, który udając się do Meszed-buach 
op uścił Kuczan około jedenastej rano w dniu 
rzeczonym. Zaledwie oddalił się na kilometr 
od grodu, ucznł silne wstrząśnienia i posły­
szał grzmot głuchy, podobny do sulw dzia­
łowych, lub pędzącego po moście pociągn. 
Te grzmoty tak spłoszyły konie, że popę­
dziły naprzód w szalonym biegn. Gdy o- 
brócił się na wozie, ujrzał ogromne kłęby 
dymu i  kurzu wznoszące się nad miastem i 
wkrótce potem cały gród zniknął mu z oczu 
w głębiach ziemi. Dotąd niewiadomo jeszcze, 
ile mianowicie ofiar pochłonęła ta katastro­
fa, w każdym jednak razi* wyniosą one ca­
łe tysiące. Jakiś agent konsularny mieszka­
jący w Kuczanie, słysząc podziemne grzmo- 
ty, wybiegł na ulicę, a ocalał istotnie cu­
dem, gdyż widząc, że wszystkie domy się 
chwieją, a w ulicach przepaść się otwiera, 
rzucił się pędem w ogrody za domem i do­
padł szczęśliwie wzgórza.

Proces S tn rd zó w . Po śmierci osta­
tniego hospodara mołdawskiego pozostał 
syn Jerzy i córka z drugiego małżeństwa 
księcia, obecna wdowa, księżna Gorczabo- 
wowa, znana z wybryków i kosztownyoh

podróży po świecie. Podobno księżna, która 
była przy śmierci ojca, niezgłosiła do spad­
ku kilku milionów gotówki i na kilka mi­
lionów oszacowanych kosztowności. Zapo­
mnienie to wywołało proces, który trwał 
blisko lat dziesięć, a skończył się przysą­
dzeniem ks. Jerzemu Sturdza kwoty 140 
tysięcy franków. Przed sądem apelacyjnym 
w Orleanie, rozstrzygającym spór w osta­
tniej instancji, księżna, prawosławna, sta­
nęła osobiście w dniu 2. marca i zeznała 
pod przysięgą, iż ciepłą ręką od ojca otrzy­
mała 2 miliony fr. holenderskich w złocie, 
których zgłosić do spadku nie czuje się 
w obowiązku, a kosztowności sprzedała za 
140 tysięcy fr. i tę kwotę odstępuje całko­
wicie bratu.

650000 franków  wydał Paryż w cią­
gu 40 dui mrozu na sól i proszek dla u- 
wolDieuia cd śniegu i lodu 16 milj. metrów 
kw. powierzchni stolicy.

P o d a ru n k i ś lu b n e . Miss Gould, cór­
ka milionera amerykańskiego otrzymała z 
okazyi sweg ślubu kilka „prezencików*, 
mianowicie : Miss Hellen Gould ofiarowała 
jej broszę ze słynnym brylantem Esterhazy, 
okolonym 11 soliterami; bratowa, pani 
Gould — naszyjnik o 10-eiu rzędach pereł 
wielkości grochu, z fermoarcm o 12-tu o- 
gromnych brylantach ; p. Frank Gould 
rivierę z 200 tu brylantów; margrabiostwo 
Castellane naszyjnik z pięciu rzędów pereł 
z fermoarem, wysadzanym 24 brylanta­
mi itd.

P o w stan ie  n a  K abie. Największa 
z wysp antylBkich, Kuba, leży w zatoce 
meksykańskiej i równa się przestrzenią ca­
łym Niemcom południowym, ma bowiem 
1200 kim. długości i około 115 kim. sze­
rokości, uwzględniając jej zwężenie środko­
we. Najbogatsza to z kolonij, mimo, że tyl­
ko 10 000 kim. kwad. zajętych jest pod 
plantacye tytoniu, trzciny cukrowej, kawy 
itd. Ludność Kuby wynosi około l l/2 mi­
liom; głów i rozpada się na białych w li­
czbie 970.000, 288.000 mehysów i kreo- 
lów hiszpańskich oraz 172.000 czarnych. 
Odkryta przez Kolumba 28. października 
1492 z małemi przerwami dźwiga przeBzło 
lat 400 jarzmo Hiszpanów'.

Twardy jednak orzech do zgryziauia bę­
dą tam mieli Hiszpanie wobec wybuchu po­
wstania— kraik ten bowiem górzysty, w je­
dnej swej części pełen labiryutowych parowów, 
najeżonych Bkałami, jeBt bardzo podatnym 
gruntem dla partyzantki, a Stany Zjedno­
czone zasilają powstańców bronią i amuni­
cją, lndnośó zaś żywnością. Dziś na czele 
powstańców w Lguani i w górach Maestra 
stoi „siłacz Wilhelm* zwany także Gniller- 
rnanem, murzyn olbrzymiego wzrostu i nie­
zwykłej inteligencji, którego za jego patry­
otyzm i separatystyczne dążności ludność 
wyspy uwielbia, a rząd liczyć się z nira 
musi. l*o za siłaczem Wilhelmem, stoją je­
dnak dwuj posłowie z hiszpańskiej rasy, 
lecz na Kubie urodzeui Maks Gomez i E. 
Marti; oni też wywcłali zbrojne powstanie 
i postawili na czele drugich band powstań­
czych pod Maczanillo głośnego z ostatniej 
walki mulata Macao i Manutla Garoię,, po 
którego śmierci w z. m. objął dowództwo 
Antonio Lopez. Powstanie na Kubie rozpo­
rządza tak poważną siłą zbrojną, a Hiszpa­
nia dla stawienia im czoła wysłała korpus, 
złożony z 2 600 ludzi.

H u m a n ita rn y .,  k a ra b in . W 1867 
r. francuski jenerał Goyon, telegrafował z 
pod Aspra-Monte do Napoleona III, iż 
Chassepoty czynią c u d a  (font merveille), 
— nie dawno, dowiedzieliśmy się że cuda 
czynić można i z Manlicherami; nareszcie 
teraz, mamy do zanotowania najpiękniejszy 
kwiatek oratorski niemieckiego nfinistra 
wojny, który, odpowiadając postowi Yollma- 
rowi w parlamencie, nazwrał muło-kalibro- 
wy karabin — humanitarnym. „Ich halte 
die W: ff; faer die h u m a u s t e ,  die wir 
haben!" powiedział minister jako ostatni 
argument. „Lepiej się ma ( s ic !) żołnierz 
raniony maleńkim pociskiem, niż odłamem 
granatu lub pocisku". My sądzimy iż żoł­
nierz najlepiej się ma... jeśli nie jest ra­
niony...

K olej e lek tryczn a  N t,w y -Y o rk -  
Flladelfia . Podług „Elektrołechnische 
Rundschau" noszą się w Ameryce z za­
miarem połączenia Nowego-Yorku z Fila­
delfią za pomocą kolei elektrycznej. Kolej 
ma być już w następną zimę oddaną do 
użytku. Wiadomość ta jest o tyle ciekawą, 
że dotychczas zastosowywano elektryczny 
ruch kolejowy tylto na stosunkowo krótkie 
oddalenia.

C ezar C ^ntn. D. 11. bm. zmarł w 
Medyolanie po długiej chorobie jeden z naj­
sławniejszych nowoczesnych dziejopisarzy 
włoskich, 0 zar Cantu. Jak Maciejowski, 
Rankę i niektórzy inni znakomici uczeni, 
doczekał się Cantu bardzo podeszłego wie­
ku, bo 88 lat. W czaBie długiej choroby 
odbierał dowody powszechnego współczucia 
i uwielbienia. Cała prasa włoska codziennie 
ogłaszała biuletyny o przebiegu choroby. 
Od kardynała Rampolii nadeszła depeRza 
tej treści : „Ojcieo św. z wielką boleścią do­
wiedział aią o chorobie sławnego dziejopi­
sarza, i pragnąc gorąco iego wyzdrowienia, 
pokrzepia go błogosławieństwem apostoł • 
skiem, którego mu z całego serca udziela". 
Król Humbert codziennie dowiadywał się o 
przebiegu choroby, arcybiskup Medyolanu, 
prefekt i burmistrz osobiście odwiedzali cho­
rego, Od wszechnic i licznych stowarzyszeń 
mianowicie studentów katolickich, uadcho 
dziły depesze, wyrażające sympatye dla sła­
wnego starca. Rzeczywiście Cantu należał 
do najwybitniejszych uczonych nowoczesnych 
Włoch i uznanym był za takiego po wszo- 
chaie, chociaż nie schlebiał owym prądom 
radykalno-unitarnym, które zwyciężyły, dzię­
ki zręcznej polityce Cavoura, lecz owszem 
wyznawał w swych dziełach historycznych 
odmienne zasady. Z powodu wydanych w 
r. 1833 „Ragionamenti sulla storia lombar- 
da del secolo XVn*, został skazany na wię­
zienie, w którem napisał powieść : „Msrghe- 
rita Pusterla," najsławniejszy obok „Pro- 
rnessi sposi" Manzoniego romans history­
czny włoski. W więzieniu także ułożył plan 
swych wielkich dziejów powszeohnyoh: „Sto- 
ria universale", których pierwszy tom wy­
szedł w Paryżu 1836 r. i które urosły do 
35 tomów, a zostały przełożone niemal na 
wszystkie języki europejskie, na polski przez 
Leona Rogalskiego (tomów 11, 1860—58). 
Z licznych dzieł pracowitego męża warto 
jeszcze podnieść jego: „Dzieje stu lat 1750
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do 1850“. „Heretycy we Włoszech", „Hi­
storyczne charaktery", oraz liczna pisma 
dla młodzieży. Honoraryum, otrzymane za 
„Dzieje powszechne", wynosiło podobno 
przeszło 300.000 lirów i zapewniło znako­
mitemu uczonemu zupełny niezależność i 
■wolną od kłopotów starość.

N ad zw y czajn e  walne zgromadzenie 
Towarzystwa „Przyjaciół uczącej się mło­
dzieży odbędzie się dnia 17. marca br. o 
godzinie 4. popołudniu, w małej sali ratu­
szowej. Na porządku dziennym omówienie 
sprawy połączenia się z „Towarzystwem po­
mocy naukowej".

Zguba. P. K., który przyjechał do 
Lwowa, wracając wczoraj we wtorek dnia 
12 bm. około godziny 9-tej wieczorem do 
Grand hotelu, zgubił na ulicy Karola Lu­
dwika, pugilares skórzany z kwotą 162 złr. 
i kilkudziesięciu centów, dwoma stemplami 
P° 60 ct., jednym losem austr. Czerwonego 
Krzyża i fotografią. Uczciwy znalazca, który 
raczy oddać znalezioną kwotę w dyrekcyi 
policyi lwowskiej, otrzyma 25 złr. nugrody.

A dw okat, któryby się chciał osiedlić w 
miasteczku powiatowem, do którego należą 
trzy sądy powiatowe i nie brak procesują­
cych się, może riflektować na 3 do 6000 
zł. rocznego dochodu. Redakcya poda bliższo 
szczegóły i stosunki wyjaśni.

O F I A B I
la rzecz ubogich m. Złoczowa bez ró- 
' wyznania, złożył poseł do Rady pań- 
dr. Emil Byk 200 zł., za co mn bur- 

z m. Złoczowa składa serdeczną po-

tok i pisjkŁO
Teatr.

Z utworów dramatycznych, granych 
ostatnim sezonie na naszej scenie, 

len nie spotkał się z tak ogólnem za- 
eresowaniem, jak „Łapownicy" Ostrow- 
iego. Na drugiem przedstawieniu teatr 
owu był pełnym, a publiczność z całą 
agą przypatrywała się czynownikom 
iyjskim, przedstawionym z prawdą pra- 
e ' brutalną, ale tem wiarygodniejszą. 
szak czynowników tych malował ich 
lak, któryby z pewnością nie przedsta- 
ł ich w gorszem świetle. Zresztą O 
owski zDanym jest ze swej szczerości 

do okrucieństwa i ze swej miłości 
twdy aż do heroizmu. W swoich „Ła­
wnikach", odtworzył tylko, co sam wi­
ał. A my, chociaż o „łapownictwie" 
yjskiem tyle się nasłuchaliśmy, ździ- 
sni stajemy wobec tej bezgranicznej 
■rupcyi i tej nicości moralnej, która 
ie tak daleko, że nawet swej własnej 
ości nie pojmuje.
Nie mogliśmy — z powodu braku 

fijsea -  podać treści „Łapowników", 
az po pierwszem przedstawieniu, czy­
ny to więc dziąiaj.
Rzecz dzieje się w jednem  z m iast 

berniftlnych, mniejsza o to, w którem, 
yż ezynownic-y są tam wszędzie jedua- 
. U wszystkich piorwszą zasadą jest 
ad łanówki, i cały ich żywot mija na 
aniu łapówek, i ua „szeiokiein pohu- 
n u “ od czasu do czasu dla wypoezyn- 

po pracy, jaką jest chowanie łapó- 
k do kieszeni.
Otóż w tem mieście główne rządy 

rawuje generał Wieruiew, który ła ­
wkami doszedł już do wielkiego m a­
iku i jest ideałem dla małych czyno- 
lików. Byłby nawet geniuszem — jak 
>raża się jeden z j pgo podwładnych — 
yby tylko troszkę rozumiał się na... 
ministr„cyi. Wierniew ożenił się, a 
!zej kupił sobie za żonę, młodą, pię- 
ą kobiftę, która pogardza nim i kryjej 
duszy wspomnienia czystego swego 
isunku z pewnym „woluodumcem", 
y niekiedy wpadają w to błoto czy- 
wnicze. Prawą ręhą Wierniewa w u- 
jdowaniu |est Józow, przejęty bałwo- 
walczą czcią dla swego zwierzchnika i 
) ustępujący mu w „łapownictwie". I  
już dorobił się mająteezku, ma kilka 

mieniczek na przedmieściu i jest, „na 
szy spokojny", ponieważ zabezpieczył 
ój i swej rodziny byt nuteryalny. Jó- 
w ma nawet swoją etykę „łapowni­
ka": wziąć łapówkę to rzecz godziwa, 
ko za nią trzeba ceś zrobić tak, by 
!k był syty i koza cała. Inni niżsi 
igą  czynownicy są w pojęciach i po­
mpowaniu zupełnie tamtym podobni. 

Trafił się tylko jeden między mmi 
1 oiuodinniec", Zadów. Skończył on 
ijwersyiet i przejęty cywilizacyą zacho- 
ią, czuje w stręt do tej całej kasty ezy- 
wników i łapówek i otwarcie głosi 
°je postępowe, przekonania. Zadów 
jmuje w biurze Wierniewa maleńką 
-cadę i je s t dla swoich zasad „niebra- 
1 łapówek" pośmiewiskiem kolegów, 
ierniew pragnie siostrzeńca swego 
zerobić na swoją modłę, przyrzeka mu 
?anse i protekcyę, a gdy to wszystko 
3 pomaga, wypędza go z biuru i ze
ego domu.

Cios ten dotknął Zadowa tem silniej, 
właśnie zamierza s:ę ożenić. Pokochał 

• jedną z córek wdowy Kukuszkinowo- 
łj- I  tu w domu tej Kokuszkinowowej 
knznje nam Ostrowski, jak wyglądają 
biety ze świata czynowników rosyj- 
*cb. Zadaniem ich życia jest być „da- 
i i żyć modnie", to znaczy gospodar­
zem domowem nie zajmywae się wcale, 
Iko wstawać w południe, dobrze jeść, 
^knie się stroić, wieczór iść do teatru 
b ha koncert i pozwolić się podziwiać 
mźczyz[j0m_ o  obowiązkach żony i matki 
3 mówią one wcale. Życie umysłowe 
Jt im zupełnie obce. Tak też wycho- 
Jje Kukuszkinowowa swoje córki, a raczej 
isuje  je, jak  mają złapać mężów. Cy- 
zm tej kobiety w dawaniu córkom 
iuk jest wprost wstrętnym.

Otóż starsza z panien Kukuszkinowo- 
■tych, Jula, wychodzi za małego czyno- 
ttika Biełogubowa, który chociaż na- 
st ortograficznie pisać nie umie, otrzy- 
dje wyższą posadę, dzięki swojej „po­
rze" wobec starszych i przejęcia się 
radami czynowników, — a druga Pola

wyehodzi za Zadowa, _ który lekcjami 
ciężko na życie zarabiać musi. Ju la jest 
szczęśliwą wedle swoich pojęć; jest „da­
ma", stroi się, nic ni(> robi, a mąż znos1 
jej pieniądze, których pochodzenie nic 
ja  nie obchodzi. Pola pędzi zaś życie 
ciche i samotne, nudzi się, gdyż nie ro­
zumie męża i zazdrości siostrze.

Ten mały Biełogubow, który w pier­
wszym akcie zginał się tylko do stóp 
swoich przełożonych, w akcie trzecim 
jest już „człowiekiem", ma czyn, z ła 
p ó w e k  zbiera majątek i pozwala sobie 
od czasu do czasu pohulać na szeroką 
skalę. Pohulanka taka, odpoczynek po 
pracy, polega na upiciu się w restaura- 
cyi i zatańczeniu przy muzyce kozaka. 
Razu pewnego, podczas jednej takiej po­
hulanki spotkał się Biełogubow z Zado- 
wem który w kącie grzeje się herbatą. 
Szeroka natura pijanego Moskala rozpły­
wa się w litości nad nędzą Zadowa. Bo 
też nędza temu już bardzo dojadła. I  gdy 
tak przypatruje się powodzeniu „łapo­
wników", zasady jego chwiać się po-

C Z y  p o w r a c a  do domu i zastaje piekło. T e­
ściowa i żona obrzucają go gradem wy­
mówek. On winien niedostatkowi w domu, 
on unieszczęśliwił żonę. I  wreszcie, gdy 
żona oświadcza mu, że go opuszcza, Za­
dów nie mogąc żyć bez tej, którą uko­
chał, postanawia iść do wuja generała 
Wierniewa, przeprosić go, przyjąć po­
sadę i stać się, jak wszyscy czynownicy,
łapownikiem.

Zapóźno jednak. Tymczasem bowiem 
Wierniewowi „podstawiono nogę", ła ­
pówki jego graniczące z kradzieżą stały 
się przedmiotem śledztwa, grozi mu hań­
ba i u trata majątku. Równocześnie do­
wiaduje się o zdradzie żony w rze­
czywistości zdradzie tylko platonicznej, 
czego on jednak pojąć nie może a to 
wszystko tak działa na wyniszczonego 
starca, że ulega atakowi apoplektycz- 
uemu.

Zadów pod wrażeniem tego wypadku 
podnosi się z chwilowego upadku moral­
nego. Tacy jak on potknąć się mogą, 
lecz zawsze powrócą na drogę prawą i 
oni kiedyś oczyszczą Rosyę z „łapowni­
ków". Nadzieję tę wyraża Ostrowski. 
L ‘"cz 50 lat już mija, jak Ostrowski 
„Łupowników" swoich napisał, a „łapo­
wnicy" w Rosyi zawsze jednacy.

R ep ertu a r te a tra ln y . Dziś w piątek 
po raz szósty „Ciepła wdówka" komedya w 
3 aktach Michała Bałuckiego. Rozpocznie 
„Broń niewieścia" komedya w 1 akcie Bene- 
dixa. Pierwszy występ panny Wandy Bier­
nackiej. W sobotę „Trubadur" wiel a opera 
w 4 aktach Yerdfego. Czwarty gościnny wy 
stęp pani Elwiry Colonnese.

* O S aeh e r M asochu zamieszcza p. 
Karol Taler w ostatnim numerze N. Fr. 
Fresse dwukolumnowy felieton, w którym 
nie szczędzi ostrych docinków autorowi 
„Rozwódki" i potępia jego nienawiść bez­
względną dla Polski i Polaków. Między in- 
newi pisze tak: „Sacher-Masoch chętnie 
pragnął uchodzić za Słowianina, acz nigdy 
ani słowa w żadnym słowiańskim języku 
nie napisał, a próżność parła go do zdoby­
cia uznania w Niemczech. Chciał on konie­
cznie być R u s i n e m  i taką ziąjał niena­
wiścią do Polaków, która była zbyt jaskra­
wą, aby mogła być prawdziwą. Przecież 
Polacy mu nic złego nie zrobili — a prze 
cież ich tak czernił. W powieściach Sach-r 
Masocha Rusin jest zawsze szlachetnym — 
Polak łotrem. Następnie krytyk poddaje o- 
stremu sądowi dorobek literacki Masocha i 
powiada „ii pokładanych w nim nadziei 
nie ziścił ani w części".

* P ad erew sk i wystąpi w niedzielę 17 
bm. ze swoją „Pantazyą polską" przed Pa 
ryżanami na koncercie orkiestry Lamou- 
retix\*go.

* W ydaw nictw a popularne. „Piast
i Kościuszko" przez Janka z Grzegorzowie. 
Z rycinami. Poznań 1895.

parowów, unieruchomienia piasków lata­
jących i inne tym podobne ulepszenia; 
dalej na budowę zabudowań gospodar­
czych, na urządzenie leśnych zakładów 
przemysłowych, obliczonych na przerób­
kę własnych produktów, lub na już is t­
niejące, a potrzebujące poparcia. Zarząd 
sprawami na miejscu ma być poruczo- 
ny gubernialnym k< misyom do spraw 
melioracyj rolnych ; komisye te będą się 
składały z prezydującego gubernatora, 
lub guberuialnego marszałka szlachty, 
przewodniczącego w zarządzie ziemskim, 
przedstawicieli ministeryum rolnictwa, 
skarbu, dwóch miejscowych rolników i 
gubernialnego agronoma.

Dzisiaj jako w dzień urodzin króla 
włoskiego m a wyjść am nestya zupełna 
dla skaaanyoh w Sycylii do trzeoh la t ;  
kara oiężej skazanym  m a być o trzeoią 
część darowaną. Także skazany jako 
szpieg kapitan franonzki Rom ani m a 
być ułaskawiony.

K ról A leksander serbski wraoa już  
z F ranoyi z przyrzeczeniem  m atki N a­
talii, że z końoera kw ietnia do Belgradu
przybędzie.

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W iedeń d. 14 marca.
Organ stronnictw skoalizowanyck do­

nosi. iż na wczorajszem posiedzeniu pod­
komitetu dla reformy wyborczej, obrado­
wano nad nowemi projektami porożu- 
mieuia, które najpóźniej do dni 14 nastą­
pi. Zdaniem jednak n asz m  upływu tych 
14 dni tak prędko się nie doczekamy.

W iedeń  d. 14 marca.
Kom isya rolnicza Izby posłów za­

tw ierdziła wypracowany przez snbko- 
m itet kwestyonaryusz, k tó ry  przedło­
żony zostanie zwołać się mającej an ­
kiecie w spraw ie przem ysłu cukrowe­
go. K w estyonarynsz ten  obejmuje 19 
pytań, m iędzy iunem i następująoe p y ­
tan ia : Czy pożądaną jest rzeozą zatrzy­
mać dzisiejszy sposób kontyngentow a­
nia premii wywozowej? Czy wysokość 
kontyngentu jes t odpowiednią ? Czy po­
trzebną je s t zm iana prem ii eksporto­
wych i jaką ona m a być? Czy należy 
dążyć do m iędzynarodowego porozu­
mienia się w spraw ie jednolitego ure­
gulowania premii eksportow y oh, ozy 
pożądanem  byłoby zniżyć lub zupełnie 
znieść te premie i ozy wogóle potrze­
bne są jeszcze premie eksportowe dla 
oukru, wyprodukowanego z buraków ? 
Jak i wpływ na przem ysł oukrowy w y­
wierają oła od oukru i tary fy  kole­
jow e?

Nadto zaleoiła komisya rządow i po­
stawić kilka py tań  dodatkowych, m ię­
dzy innem i pytanie, ozy nie należałoby 
zastanowić się nad zaprowadzeniem  
monopolu oukrowego i nad skontyn- 
gentowaniem  produkoyi oukru wedle 
krajów  koronnych.

W iedeń  d. 14. maroa.
Na dzisiejszem  posiedzeń u Izby 

poełów postawił p. Lienbaoher wnio 
sek, ażeby praw o wyborcze przysługi­
wało już każdem u, kto opłaca 1 zł. ro­
cznie bezpośrednich podatków. W nio­
sek ten  uzyskał dostateczne poparcie

." V -b  •?
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W niedzielę odbył się w B iały  wiec 
ludowy, zwołany przez lwowskie To­
warzystwo demokratyozne. Na wiec przy­
byli włościanie z powiatów : bialskiego, 
żywieckiego, wadowickiego, chrzanow­
skiego, włościanie Polacy ze blązka i 
robotnicy z fabryk Śląska, razem około 
1500osób. Zagaił regent dr. S t i a s  ny , 
przewodniczył poseł dr. Karol L e w a ­
k ó w  s k i, sekretarzam i byli włościanie
K u b i k  i F a j f e r .

N a jp ie r w  referow ał p. Stapjfiski „o 
żądaniach stronnictw a ludowego na te­
raz" i mówił o reform ie podatkowej, 
zm ianie ustaw y cywilnej i wolności 
zarobkowania. W dyskusyi zabierali 
głos włośoian e i robotnicy. Dotyczące 
rezoluoye uchwalono, a miano wioie re- 
zolncyę w łościanina M atusiaka o zmia 
nę estaw y drogowej, włościanina Kubka 
entuzyastyoznie przyjętą rezolaoyę „o 
poprawę bytu nauczycieli ludowyoh".

N a wniosek włościanina Zabndy za­
protestowano przeoiw ozęstej zmianie 
książek szkoinyoh, włościanin Borgiel 
postaw ił wniosek żądania gimnazynm 
polskiego i sem inaryum  nauczycielskie­
go w  Biały. O brady trw ały  od 12. w 
południe do 5. po południu.

Z Wiednia donoszą : Ks. Lichtenstein 
wbrew szerzonej w dziennikach pogłosce 
oświadcza, że z powodu podróży kardy­
nała Scbóaborna g 0 Rzymu, nie otrzy­
mał żadnego listu z Watykanu w kwe­
sty i stronnictwa chrześciańsko- socyal- 
nego.

KoSo polskie.
(Telegramy (ła t. N ar.)

Tl ied ‘ ń d. 14. maroa.
Na wczorajszem nosiedzeniu Koła 

polskiego zawiadomił J ę d r z e j o w i o z ,  
iż stronnio tw a skoalizow ane wybrały 
kom isyę z 9 członków której przeka­
zane zostały wszystkie wnioski doty­
czące zm ian w reform ie podatkowej. 
Z Koła polskiego, należą do tej komi- 
syi Dawid A b r a b a m o w i o z ,  J ę  
d r z e j o w i o z  i C z e  oz.

N astępnie przyjęło Koło wniosek 
C z a j k o w s k i e g o ,  a b y  prtzydyuui 
Koła wymogło u rządu rozporządzenie 
poleoająoe producentom  zgłaszanie zwro­
tu  kontyngentu najdalej do 15 lutego 
każdego roku.

Nastąpiły wreszcie dalsze rozprawy 
nad reformą podatkową.

P. P i ę t a k  wniósł, aby kontyngent 
podatku zarobkowego był ustanowiony 
z góry na lat 10.

Wniosek ten po objaśnieniaoh da 
nych przez A b r a b a m o w i o z  a, zo­
stał wszystkimi głosami przeciw pięciu
odrzucony.

Następnie przedyskutowano w szyst­
kie paragrafy ustawy, odnoszące się do 
podatku zarobkowego, a wszystkie aman- 
damenty przekazano wyżej wspomnia­
nej komisyi z 9 członków.

Włodzimierz G n i e w o s z  ponowił 
ewój w n io se k  na zwołanie ankiety rol­
niczej. Koło przekazało ten wniosek 
komisyi złożonej z pp. G n i e w o s z a ,  
A b r a h a m o w i o z a  i C z e o z a  z pole­
cen iem , aby komisya ta już na naj- 
bliższem posiedzeniu zdała swoje spra­
wozdanie.

W  miejsce p. W i e l o w i e y s k i e g o  
został desygnowany na sekretarza Izby 

br. P o t o c k i .

U ambasadora austryackiego w Ber­
linie odbył się wczoraj obiad, u a klóry 
przybyli oboje cesarstwo.

R z ą d  r o s y j s k i  przedłożył Radzie 
stanu projekt ustawy o pożyczkach na 
melioracye rolne. Według projektu, po 
życzki mają być wydawane: na ulepsze­
nia gruntowe, zadzierżawianie, osuszanie, 
irygacye, sadzenie drzew owocowych,
zakładanie winnic, wzmacnianie brzegów,

B e rlin  d. 14. maroa.
Zbiorowe życzenie parlam entu  dla 

B ism arka musiało zostać zaniechane, 
ponieważ oentrum zagroziło publiczną 
proiestaoyą.

Komisya petycyjna obradow ała nad 
wnioskiem udzielenia Bism&rkowi ho­
norowego obyw atelstw a niemieokiego 
państw a.

B erlin  d. 14. marca.
Na wozorajseem posiedzeniu rady 

stanu omawiał br. K anitz środki do 
podniesienia cen zboża. W szystkie je ­
dnak proponowane przez niego w  tym  
celu wnioski zostały uznane za niem o­
żliwe do zrealizowania.

B e rlin  d. 14. maroa.
Sekretarz stanu spraw zagr. br. Mar- 

sohall konferował w niedzielę rano z 
ambasadorem angielskim  i posłem ja ­
pońskim , po południu zaś z am basado­
rem francuskim  i posłem chińskim 
w spraw ie cbińsko-japońskioh rokowań, 
pokoj owych.

P e te rs b u rg  d. 14. maroa. 
W czoraj ogłoszono tu  ukaz oara, 

regulu jący  stosunek iiczbowy żydow­
skich studentów  do obrześcijańskiob w 
odeskiej szkole handlow ej i w jak ie j 
liozbie m ają oni być kosztem tej szko­
ły wyohowywani.

P e ie rsb u rg  d. 14. maroa.
Do Nowego Wremienia donoszą z 

Tientsinu, że obiega tam  pogłoska, iż 
Jap o n ia  zam ierza złożyć z tronu  ch iń­
skiego panującą dynastyę M andżu, a 
posadzić na nim  potom ka zdetronizo­
wanej dynastyi Ming, k tóry  przyrzekł 
podobno otworzyć Japończykom  wstęp 
do w nętrza Chin, zaprow adzić wolny 
handel i powierzyć Japończykom  budo­
wę kolei w Chinach i w ykształcenie 
arm ii chińskiej.

F r a n k f u r t  d. 14. marca. 
Jak  z Belgradu donoszą do Frankf. 

Ztg. donoszą, serbski sąd kasacyjny 
form alnie zatw ierdził wyrok na  Czebi- 
naca, Ranko Tajsioza i Juko  wiozą, 
a zniósł tylko wyroki na skazanych na 
rok więzienia Tauszanowioza, p ro fe­
sora R u s tio z a , dr. Dimicza i S tanojew i- 
cza, tudzież skazanyob na oddanie 
pod dozór policyjny prof. Nenadowioza 

byłego radcy kasaoyjnego Nowa- 
kowicza.

P a ry ż  d. 14. maroa.
Na bankiecie klubu repub likańsk ie­

go w St. E tienne ganił W aldeck-Rous- 
seau słabość rządu, skutkiem  czego 
oały organizm  państw ow y m artw ieje, 
jakkolw iek ju ż  się drobne polepszenie 
okazuje.

Ja k  z L ondynu donoszą, ks. O rle­
ański rozpuszoza swój dw ór w Stowe- 
House i zam ierza opuśoió Anglię, z po­
wodu, że na jego  spadek po ojcu, hr, 
Paryża, zbyt wysoki podatek spadko­
wy nałożono.

Paryż 14 m arca.
Poseł orleański Rabier wniósł w I z ­

bie posłów interpelację z powodu ma- 
chinacyj radykałów w armii. Rozprawa 
nad nią odbędzie się po uchwaleniu bu­
dżetu.

W rządowej fabryce zapałek w Pan- 
tin wybuchł strejk 680 robotników i ro ­
botnic z powodu, że zamiast używanego 
dawniej drzewa rosyjskiego, które wsku­
tek cła podrożało, używa się do patycz­
ków drzewa francuskiego, które jest 
twarde i robotnicy przeto o trzecią część 
raniej zarabiają.

R zym  d. 14. marca.
K ardynał SofcOnborn zabawi tu  je ­

szcze cśm dni.
L o n d y n  d. 14. maroa.

Coraz bardziej u tw ierdza się p rze ­
konanie, że m in iste r prezydent Rose 
bery  ustąpi. W szelako n ie będzie to 
zm iana gabinetu , ty lko  miejsce lo rda 
R osebery zajm ie H.aroourt, k tó ry  ju ż  
oddaw na je s t  właściwym  przewódoą 
gabinetu  i dość dem onstracy jn ie wy- 
stępyw ał n ieraz  wobeo Roseberego, oo 
się tem uż sprzykrzyło.

Times donosi z Nowego Jorku , że 
fabryka broni W inchester w New Ha- 
▼en już  w ysłała dwa m iliony nabojów 
do Cbin i nad dalszemi posyłkam i amu- 
nioyi pracuje.

W aszyngton d. 14. maroa.
Z Nowego Orleanu donoszą: B urdy  

m iędzy białym i a kolorow ym i (m urzy­
nam i i m ieszańcami) w warstataoh o- 
krętow ych nie ustają. Onegdaj rano 50 
białych pakierów  baw ełny strzelało  do 
m urzynów , k tó rzy  się do roboty  na 
pancernik u d aw ali; 12 m urzynów  miało 
pdedz .

podatku zarobkowego, pew nych ro lza- j Obją ASZy Z dfiift.11 1 Stycznia 1895 
jów  przem ysłu rolniczego, oraz p rze-j 'Wg w ła s n y  z a r z ą d- , prze
mysłu domowego, prowadzonego jako 
uboczne zatrudnienie, wreszcie czyn­
szów dzierżaw nych, płaconych z m a­
łych parceli gruntów , gdyż od tegoż 
samego dochodu z g run ta  opłacany już 
jest podatek gruntow y i ma być nadto  
opłaoany p< datek osobisto-dochodowy. 
W celu rozszerzenia wspomnianych n- 
wolnień od podatku zwrobkowego w nie­
śli poprawki posłowie: Czscz, C hrza­
nowski, Piuiński, Skarszewski, Abraha- 
mowicz Eugeniusz. Oddzielna kom isya 
roatrząsła te popraw ki i przedłożyła 
sformułowane przez siebie alternatyw ne 
wnioski, w których objęte są te  po­
prawki. Kcło przyjęło oba alternatyw ne 
wnioski i postanowiło, że po porozu­
mieniu się z innemi stronnictw am i, ten  
z alternatyw nych wniosków będzie 
przedłożony Izbie, który będzie miał 
większe prawdopodobieństwo przyjęcia 
go przez Izbę. ( o do przemysłu domo­
wego przyjęto poprawkę rozszerzającą 
uwolnienie od podatku zarobkowego 
na wszelkie uboczne zatrudnienie, je ­
żeli czysty dochód z tego zatrudnien ia 
wynosi rooznie mniej niż 60 zł. Pro 
jek t rządowy oznaczał jako gran-cę 
uwolnienia ubocznego zatrudnienia cd 
podatku zarobkowego, jeżeli roozny do­
chód wynosi mniej n iż 30 zł.

— Berno 14 marca. Rząd szwajcarski 
zabronił czasowo dowozu bydłu z całych 
Austro-Węgier.

J)
(w e Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem  będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynię. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

włnść. Hotelu Europejskiego. 
P o k o je  o d  80 c t. począw szy .

Firm a założona 1876. Dyplomowana 1S83- 
S z e ? e g ó lu  ś ć : w e łn ia n e  i b a w e łn ia n e  

m a te ry e  m o d u e .

lettinp S Cra„ l ic i i  ( « Szwajcarii)
r o z s y ła ją  w p r o s t  p ry w a tn y m  d o  dom u 
do  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  i 

c a łe j  A u s try i 
n a j i n e d m o j ^ z e  t r a t e r y e  i r ę * d n e ,  

d a m s k i e  i  d l a  c h ł o p c ó w  • 
opłatnie M  p *  za metr do najlep-

poeząwszy je ”  > ■ m m  szych gatunków
Obfity w ybór próbel: n a  za d a n ie  

darm o.
K olorowane ryciny m<5d darmo

W iad o is ic ś& l '

Lwów, dnia 14. marca 1895.
Akcye za Bztukę : Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 223"— do 226 —. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 305’— do 308 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450 — do 
— . Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a.
— do 210 —.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Bauku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-30 do 102--. 5%  z 10c/ 
prem. 110-80 do l l l -—. 4t/i 'y0 los. w 50 lat.
10040 do 101 10. Banku krajowogo 4’/i%  los. w
51 lat. lOu-80 do lOl-óO. Banku krajowego 4°/0
los. w 67 lat. 97-60 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4“/„ (I. emisya) yS'50 do 99 20. 4%  los 
w 41V, lat. 9 8 - -  do 98 70. 4%  los. w 56-lataeh 
97-80 do 98-50. 4 '/,%  los- w 58 lat. — do

O bligi za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyi 
nego 4%  98*— do 98-70. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5%  102-50 do — . Kom. bankn 
krajowego 5°/0 w. a. LI. em. 102'00 do 102-70. 
Poiyozka krajowa 6% w. a. 105.50 do — . 
4y,»/0 100-50 do 101-20. 4% z roku 1891 97 8o 
do 98-50. 4% po 200 koron ■= 100 zł. w. a. z 
roku 1893 98-20 do 98 90.

Losy: Losy miasta Krakowa 26.— do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 44 — do 47-— .

M onety. Dukat cesarski 5 78 do 5'8S. Napo 
leondor 9‘76 do 9-85. Półim peryał 10-10 do0u-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-28 — do 1-33-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32 — do 1-33-50. 100 raarek 
niemieokiob 60-25 do 60-75.

W iedeń d. 14. marca. 
(Telegram O at. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 392.60, węgierski bank kredytowy 
467-60, anglobank 171-50, landerbank 286 50, ko­
leje państwowe 40637, lombardy 110*50, elbetha 
278-50, akcye .ytoniowe 253—, alpiny 83-10, 
renta m a j e 101-50, węg. renta złota — —, 
węgierek., .en ta  koronna 99-20, austr. renta ko­
ronna — , losy tureckie 77-20, unionbank 
318-25, marki — •—, ruble — .

B erlin  d. 14. marca.
(Telegram O at. Nar.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 229-40 (301-86), lombardy 45-75 (110-21), 
węgierska renta złota 102.60 (124-25), węg. renta 
koronna 219-— (13129). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitUt.

F ra n k fu r t  d. 14. marca.
(Telegram Oat. N ar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 322.62 
(392-14), lombardy 92-25 (110-12), węg. ren-a 
słota —■— (—•—), węgierska renta koronowa 
—-  (— )■

Jakób Sclienker
jeneralny reprezentant to w . asek.

„ V i c t c i i a “
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
nii warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informacyj

Specyaiista chnrób skórnycit 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Pudłowski
b. lekarz pr. nu kliiiioe prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
c r d . 3r r 0. - a j e  od  11— 1*3 i od 3—5 

u l .  C h o r ą e « * x j K B ł j  1 0 .

aBB— seass 1 J— t s s s  ■ m  -----

R O Z K Ł A D P O C ^ G Ó W
'■* i-w■. -‘i '

(fje&tt (<
1 :. 'Myt::

Wiedeń dnia 14. marca. Płacono: pszenica 
na wiosnę po zł. 6 90 do 0-—, pszenica na jesień 
7-34, pszenica na maj-czerwice 0-—, żyto na wio­
snę O-—, żyto na maj-czerwiec 0"—, jęczmień na 
wiosnę 5'82, jęczmień na jesień 0-—, owies na 
wiosnę 6 39, kukurudzaoa maj-czerwiec 6-55, na 
lipiec-sierpień 0 —, rzepak na sleipieu-wrzesień 
11-30-

Wiedeń 14. marca. Spirytus kontyngentowy 
16.40 do — —.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14. marca.

Hotel Zoria. K. Sw olkien z K rakow a, 
S t. h r . P ou ińsk i z W ołynia, M. Pndlew shi 
z Czernicy, E  S u tte r z B isły , Sf. E ph russ i 
z Odeey, L. O ppenheim er z B erlina.

Hotel Eur> pej.Jci. C elina C ieńska ze 
S tan isław ow a M ichalina N iebieszczańska ze 
S try ja , E dw ard  R em er z Zatora, Stefan 
R eichardsberg  R eiehard  z M orawii, dr. M. 
L indenbaum  z P rzem yśla.

Sfujj pow tf-irsa Całą dobę mieliśmy 
pochmurną, opadu nie było.

B arom etr idzie w górę.
StfcU bW0H>«dn> Sil-dufto-Z. i.-.uy i-i pn/.ji „ 

mu morze b v ł dziś o i gorsinsc w pi.
łuduk' ’ 67 0 ‘.iui

Prognoza ua dobę dnia 15. m arca i.  

od północy dc półno- y) W ialr lę th ir .
'o  kierunku piłudniow o-w schodni o fu-dniej 
prędkoicl około 6 0  m s--k.

S rsdn ia  tca ipen .io ra  doby około 0 0*0, 
uiebo będzie przeważuie zachmurzone — a 
w zględna w ilgotność v< riMrz?
85%.

Opadu nie będzie.

' I T e l e g r r a

W iedeó  d. 14. maroa. 
Fol. Corr. donosi, że Chiny ewróci­

ły  się do w szystkich w ielkich państw 
europejskich z prośbą o poparcie ioh 
przy  ukladaoh o pokój 2 Japonią.

K o lo n ia  d. 14. maroa.
Koln. Ztg. napewnia, iż oar i oaro- 

wa m ają zam iar udać się  w m aju do 
Berlina a ztam tąd do Paryża, aby 
stępnia wróoić przez Wiedeń do Roayi

Dział ekonomiczny.
— U w oln ien ie podatkowe. W iedeń­

skie Kolo polskie na posiedzeniu swem  
z d. 12 bm. obradowało nad popraw­
kami do §§ 2 i 3 projektu ustawy, re­
formującej podatek zarobkowy. W pa­
ragrafach wymienionyob zawarte są 
postanowienia co do uwolnienia od po­
datku zarolkowego niektórych rodzajów 
przemysłu. W ykazano, że postanowie­
nia te potrzebują zmiany i uzupełnie­
nia w celu rozszerzenia i dokładniej­
szego sformułowana uwolnień od tego

Do L w o w a
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
"Wrocławia Wiodnia) 

Warszawy
Muszyny-Kryniey pr. 

Tarnów (tylko od‘ |6 
do włącznie a*[,) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Taruów 

Mnszyny-Krynioy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od “ |, do “ |9 

Muszyny-Kryniey pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­
dów na Podzamczo 

Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesstn, 

Miszkolca, Sercu cza. 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Z© Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia. 
Wrocławia, Berlina)! 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 
Chabówki przez Tal 
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Kryniey prz.
Tarnów 

Muszyny-Kryniey prz 
Stryj

Nadbrzezia i Terno- 
brzegu 

Podwołoozyek I Br­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamoze 

Suczawy 
Czcrtkowrt
Husiatyna pr. lioii.-z 
Słobcdy runp i rekin

kopalni 
Nowos i e I i ey, Bfpb ó-

niet,hu n. s, i Ciudj:*-.
IbiujT-iec
Kimcolung

Pocią"
pOSJliCS Z.fV

i *08

2-48|

2-34 
10 ńj 
10-22

Pociąg 
osofco“or

6-0 9-3>i fi-4«
6-0) 9'3f 9-as

■ 9 36 .

• • 9«s

60)

9-10 t ; : r .
•

10-06 9-40 6-21 ,
y-49 9-21 5-67
• 8 13 

8-13
!-(>3 70

I-O.-
• , 5 21
* U r.n

• 9-10
2-38

12 *r •

• 9-sa
■ •

Poci,a? 
pospieszny

nipo!
ik:Ua

będzie cliolo

Dziś dnia
Ewtrepia.

15 marca-. Longina M. —

B u c h h a lte r
rutynowany, z egzam inem , z t-blubnemi 
św iadectw am i, katolik , kawaler, poszu­
kuje posady. Łaskawe zgłoszeuia w Ad­
m in istracji Gazety Narodowej pod lite­
rami L. k

Sokala 
Bełżca
Borysławie p. Stryj 
Ławocznego (Mnr.kacjti-J 

Szurane a a. Mirzkok-.r 
Pesztu i Óhyrowa p 
Stryj

Staniiłt;wow7. p Stryj

iSkolegc -.''rebenowa i 
Cbyrow* przez 9 

Stryja i Skoir.go

I U w aga. Godziny, podkreś one czarną linijką, 
i oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 

godziny 5 minut 59 rano.
At biurze informacyjnem c k. austr. kolei 

1 państw, we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. 3, 
S (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
i krężnyeh, dowolnie zestawialnyoh zeszytów do ja- 
I zdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszon- 
' kowym. Iuformaeye w sprawach taryfowych 

przewozowych.

Pociąg
osobowy

'ś-00 JO-46 u -n 7 si
• J0-4S 5-jW • 7-si

jp-ąą . ■

. . 5-M . •

„ , 7-tt .

. 5-W • f

0 i i i! 20 to-:6 tO-sę •
6-bS 3.3X 10-40 IJjjj
6-51 0-51 Sól u  »s
6-61 , 3-31
6-5. • • U-O*

• ■ ■ ii*2®

6*51
Łri .9-'.'i n-n*
*'51 , , 3 'C

9 56 ;■*!
, 9 51) i ,
• ■ 6-16 10-26 •

6-l( 7-4S
• • i0-ir 7'« -

i •
:0-2t
3-4

i • 

1 ^

r

'



NAKŁADEM
GAZETA NARODOW A z P ią tk u  dnia 1 5 . Marca 1 8 9 5 . Nr. 7 4 .

K SIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. ILKOWSKIEGO
■ w *

wyszły świeżo

^ 9 < D i  szule męskie, domowa
n  robota, moene, sztuka

W W .  BK °d 75 et., złr. 1, 1 "15,
U „  i ’ .0, 1-50, 1-75, 220,

Kalesony podwójne 
szyte, para 50 et., 05 et., złr. 1*10, 1 15. 
poleca M A K S  M l tH L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 3 9 .
Zamówienia z prowineyi załatw a się

jak najrychlej. 6644

Cena egz. 2 et.
100 egz. złr. 150 , z przesyłką 1 6 5 .

H o r " b a t a
z pierwszej rę k i , ehińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3'50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 175 i po złr. l -30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze 
żany. ‘ " 485

DRODNE 0 6 Ł 0 8 ZEfVlA po ceac ie  od v y rn zn

PU SZK I hermetyczne do transportowania! IWT H A N D LU  Albina Soleckiego, ulica 
mleka i wszelkie przybory dla gospo- V ł  przybory dla gospo

darstw mlecznych, Plomby ołowiane po 40 
ct. za 1 klg. poleca P io t r  C lirząstow ski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

-   -    -w.lv/ —
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mąezne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

SU K Ę legawą zgubioną odebrać można 
Wiadomość w Biurze dzienników Ol­

szewskiego. 629

V ’OTARYUSZ w Zastawnie przyjmie ru- 
i™ tynowanego kandydata. 625

JREM IO W AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

11ŁO D Y  człowiek z praktyką lasową, b ie­
l i ł  gły w piśmie i rachunkach, poszukuje 
zajęcia przy lesie. Wiadomość: Biuro We- 
reszezyńskiej, Lwów, Szymona 2. 630

Wincenty Knczabiisli
Lwów, ul. Kopernika 2

S t y  przedmiotów treśc i religijnej
poleca 6624

Ornaty w całym komplecie po złr.
18, 26, 30, 35, 40 złr. i wyżej. 

Chorągwie sztandarowe i rzymskie. 
Baldachimy, Welony itd.
Birety po złr. T50 i 2 20.
Stuły od 4 złr. do 50 złr.
Kielichy, Monstrancye, Krzyże 
Lampy wieczne, Lichtarze. 6624
Dzwonki itd.
Drogi krzyżowe wypukłorzeźby, m a­

lowane na płótnie, oleodruki na­
ciągane na płótnie, w pięknych 
ramach
po bardzo niskich cenach.

Kuczabiński,  Lwów.

WY SPRZED A Ż. Resztę towarów w Ba­
zarze Kouigsbergera za połowę ceny 

jak dawniej. Tylko Lwów, Rynek 1. 43 
obok Markiewicza. e03

1 1  IL L A  obszerna do sprzedania. W ia­
l i  domość w handlu Jana Bromilskiego.

ZARAZ DO W Y N A JĘCIA  4 frontowe 
pokoje i kuchnia , I. piętro ulica H ali­

cka 1. 15. 624

iN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspcdjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

FUTRO podróżne, niedźwiedzie , w bar 
dzo dobrym s ta r :e , można tanio nabyć 

przy ulicy Łyczakowskiej 1. 56.

P ROŚBA. P. T. osobom litościwym po­
lecamy gorąco ciężko chorego w szpi­

talu krajowym, iście zupełnie nagiego, 
który jako rekonwalescent ma wkrótce szpi­
tal opuścić, o łaskawe nadesłanie mu ezę 
ści okrycia ciepłego i bielizny. Łaskawe 
ofiary przyjmuje Dyrekeya szpitala krajo , 
wego. Adres biedaka: Kazimiesz Bielecki,1 
Nr. sali 91, oddział Wgo Dr. Widmana.

Mrs. Emily Reisner
pierwszy i najlepiej renomowany instytut 
guwernantek, założony w r. 1860, Wiedeń 
I. Seilerstatte 19 (wejście od Pichtegasse 
2) poleca najzdolniejsze wychowawczynie 
zarówno wydoskonalone w językach jak i 
w muzyce, Niemki północne, Angielki, P a ­
ryżanki i Szwajcarki ; dalej bony, damy 
do towarzystwa i Froeblanki do ogródków 

dziecinnych. 6331

Prosięta
Yorkshire 6013

z dużej, szybto-rosnąeej rasy, 7 do 
8 tygodniowe, są do nabycia w cble 
wui Zarszyn , poczta i stacya loco.

Jest do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga R e u a s n e r a  pi t.

Dla P. T. właścicieli dóbr 
i producentów chmielu

poleca swe wyborne 6580

M i t  I. saflzooki ctaieliw
z najlepszych plantacyj

w  G o M e n b a c h th a li i .
Zakupno wprost od producentów na (sezon) 
porę sadzenia 1895. Za rzetelne wysłanie 
i najumiarkowańsze ceny ręczymy. Zgło­
szenia do 15. marca a c. Wysyłka w kwie 

tniu 1895.

A lbert SSpstein
Hopfen u. Camlssionsgeschaft 

w  S a a z  ( C z e o l i ; y ) .

Polsko-Francuski
z objaśnieniem wymowy i akcentowania. 

Cena 22 c t.
Skład główny w ks:ęgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie. 6620

R E A L N O Ś Ć
w Tarnopola

znaczna, w najprzedniejszej części miasta
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Wyjaśnień udziela z grzeczności

R. Rlesel w Czernlowcack.

,WęZE GUMOWE,
p ł y t y  omowa

RURY CYNOWE
i K o r l s i ,  

S ip n n ty , P ip y  itp.
poleca

W .  C z o p p
Lwów, Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
ilbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l . właściciel 
dóbr, zamek Golltscfl przy Gonobitz w Styryi.

Przewyborne w  smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzana

U E B B A T Y
ob.ifi.skie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4'40, i 5 za 1 funt

W ystawki herbaciane
po złr. 1-50 i 1'70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST . I I B E I E K I C U
we Lwowie, Rynek I. 42.

ClliSltOBY PIERSIOWE

S p p  z P o JM o ra i Wapna
pp. GRIMAULT et O -  Aptekarzy 
S yrop  ten  pow szechn ie  za leca­

ny przez lek arzy , n ad e r sku teczne  
sp ra w ia  d z ia łan ie  w ch o ro b ach  
p łu c  i  oskrzeli p ie r s io w ych ; leczy  
n a ju p o r  czy tusze k a ta r y , zagaja  tu- 
h erku ty  p łu cn e  u sucho tn ików ; 
p o w strzym u je  krztuszen ie  się i  za­
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu, 
ta k  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
c h o ry c h . P od  jeg o  d z ia łan iem  p o ­
cenie się nocne usta je , a p e ty t zw ięk­
sza się  i ch o ry  odzysku je  szybko 
zdrow ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we,Lwowie w aptekach 
rp. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckera. 
Pklepińskiego i Beisera. 632g

M T ylk o  p ra w d ziw e
jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- 

wany je s t o rze ł i firma A . M oll.
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
rotom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

jpajp* Fałszywe w yroby będą sądownie ścigane.
C e n a  x & p la o x ę to w rn o g o  o r y g i n a ln e g o  p u d e łk a  l  z ł r .  w a l u t y  a n s t r .

■

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamkn.ęte plombą ołowianą „A. Moll .
Wódka francuska i  sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie jako środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w ezłonkaeh i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkały i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U prasza  się U. T. P u b l ic z n o śc i  w y ra źn ie  ż ą d ać p r e para tów  M O L L A  i te ty lko p rzy j­

m ow ać , k tó re  op a trz o n e  są  m a rk ą  o c h ro n n ą  i podp isem . 5612
SKŁADY WE LW O W IE: J. Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz ; Leopold L ityńsk i; Karol Bałłaban.

M AltlEMttlł (w Czeohach) 
miejsce kąpielowe

■ S B  B W B H
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

r b n

z najszlaclietrdejszemi ogólnie nznanemi wodami z soli glan- 
   berskiej, z najsiln iejszą czysta wodą ż e la z n ą , najbardziej ob­

fitej w żelazo ze w szystkich mineralnych kąpieli bagnistych, znakom ite  
przez sw e w ysokie położenie w "lesistych górach.

Kąpiele ofltują w kas węglowy, błoto, żelazo, parę, gaz, w kąpiele z ogrzanego 
powietrza i zimnej wody. Skuteczne na choroby żołądka, wątroby, zatrzymanie 
funkeyj systemu wrotnicy, cierpienia pęcherza, kobiece choroby, ogólny stan 

osłabienia, otyłość, brak krwi, cukrzycę eto.
Nowo liniowane Colmady. Warzelnia soli. EieKtr. oświetlenie. Wodociągi z nórsticl strumieni.
Teatr. Tomb.-la, — Reunlony- — Polowania. — Rybolowattro. — Klub jeźdźców. — 
ltolak_. dla młodzieży. — Lawn Teniita. Sezon od 1. maja do SO. września — Frekwen­
cja 17.000 gości (przejezdnych). Prospekty 1 broszury gratis w urzędzie gminnym.
W o d y  le c z n ic z e  d o  p lo la  w zakładzie: Kreuzbrunn, Ferdinaudsbrun, 

źródło leśn e, źródło R udolfa, źródło Ambrożego, źródło Karoliny.Flaszki zawierają J/j litra.
Naturalna 8ÓI źródeł Marienbadzkleh sproszkowana i w kryształach (0-681 gr. 
sproszkowanej soli dorównuje 190 gr. wody mineralnej). W flakonach po 125 

gr. i 250 gr., albo dozy po 5 gr. w kartonach. 6638

Pastylki źródeł Marienbadzkich ’ kw*sy
D la  k a r& ey l k ą p ie lo w e j  M arlenbadzka ziem ia b ło tn a , m ydło źró­
dlane, łu g  oczy“7.ozony z soli i to g  ze solą. — Do nabycia we wszystkich 

skłalach wód m ineralnych, drogueryaćh i większych aptekach.

r z o o D o o o a o o o o o o c K s o a o o t

Wielka wwzedaż sezonowali!§ JAN IHMTOWI
. wl I I  poleca

/Al

 ̂dK. ■ ■ -̂7*•- ■■

Towary pozostałe z sezonu zimowego 
200 zarękawków i czapeczek futrzacych od 

60 ct. do 2 złr.
250 wielkich chustek Ilim alaya od zł. 175  

do 2 złr.
500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 3 złr. 
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2*50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkaset włóczkowych ch u stek , rękawiczek zi­
m ow ych, halek , bielizny Jfigera, barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedw abnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. — Także będą wysprzedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łóżka , na s tó ł, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowo , koce na 

końie, Kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cen ach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2*50 do 4.
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1‘50.
80 par firanek koronkowych od zł. 1*40 do 2 50.

Ta wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, 
na składzie pozostaną.

Z szacunkiem

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zi. 1‘20 do 1-50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr. 

1-30 do 1-80.
3 1 sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5*75.
11) 1 koców flanelowych (Jagerowskie) po 3*50.
20i koców lamaflanelu po 3*40.
50 ztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

cd 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów salonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł.
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50—8.
50 dywanów salonowych po 6*50.
100 rogóżek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 metrów 

po 2 50 i wyżej.

jak długo powyższe towary

n ie za w o d n e , w yp rób ow an e środk i do w y  
w ab lan ia  w sze lk ich  plam

M ANDINA usuwa plamy po- ct. 
wst&łe * soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te i  materyj jedwabnych ko-
orow yeh.......................................... 25

A C ETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
W3 Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowineyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ..........................................

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T 1L IR A  usnwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
f la k o n ..........................................

JA Y E L 1N A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon-
fltur, flak o n ................................

K W ASEK  w  lasoczkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramsntu, laseczka . . . .

25

30

08

25

20

05

K ORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i .................................... 40

M YDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD A LIN  A usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, ozekolady, 
pleśm, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

OKS A L IN  A wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papisru i bielizny, flaszka . 25

(JU IL A JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . 06

WYSKOK te rpen tynow y  usnwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mats- 
rje białe wełniane z brudu i 
kursu . , .......................................2

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, nlioa Halicka R6g Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czernic woaeh 

R y n e k  1. 2 . 31

me ma o la n y  przed a n n  prania aielimy
t T A y w a j ą o  6246

patent, mydła z murzynem
pierze się w przeciągu pół dnia 100 sztuk bie­
lizny nienagannie, czysto i pięknie przezco 
konserwuje sle bieliznę dwa razy tak długo 

Jak przy użyciu każdego Innego mydła j 
U żyw ając

patent, mydła z murzynem
11 4 5 4W S  Pierze 8,9 bieliznę tylko ra z , zamiast Jak zwy-

J S  ma jB  WrJ kle trzy  razy. N ikt odtąd nie potrzebuje prać
™  w t  szczotkami i nie używać szkodliwego proszku.

Oszczędność czasu, pracy i materyału palnego. 
Bezwarunkową nieszkodliwość stwierdza świa­
dectwo Dr. Ad. Jollesa, znawcy ustanowionego 
przoz c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we 
wszystkich większych handlach korzennych i 
spożywczych , (tudzież w L wiedeńskim stowa­
rzyszeniu Bpożywczem i w I. Towarzystwie 
gospodyń w W iedniu. — Główny sk ła d : Wien 
1. Renngasse 6.

G łó w n y  sk ła d  we Lwowie: A lojzy  Hubner, w Rynku.
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

J A N

JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa- i 

trzony skład 
wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

1 \ V

W dobrach Bołszowce z powodu prze­
budowania gorzelni dla powiększenia jej 
ruchu, będzie w maju 1895 do sprzedania 
całe urządzenie 6Ł96

gorzelni
odpowiedne do dziennego wypędu czterech 
hektolitrów spirytusu, a to: kocioł parowy, 
parnik Henrego, aparat odpędowy miedzia­
ny systemu Galla złożony z dwóch rur od­
pędowych, alembika, kolumny Kohlhaupta, 
trzech talerzy, wężownicy, rur łączących, 
cbłodnicy żelaznej etc.

HorzelDię obecnie w ruchu można oglą­
dnąć w Bołszowcaeh.

Bliższych objaśnień udzieli na zapyta­
nie Zarząd dóbr Bołszowce, poczta, tele­
graf i przystanek kolejowy Bołszowce.

Obwieszczenie.
W celu sprzedaży drzewostanu w lesie gminy chrześcijańskiej 

Sokal własnym , w obrębie gminy katastralnej Radwańce w powiecie 
sokalskiin położonym , a to 1885 sztuk dębów i 2024 sztuk sosen, 
odbędzie się w M agistracie miasta Sokala w duiu 21. marca 1895 r. 
w godzinach urzędowych publiczna licytacya ustna i pisemnemi ofer­
tami.

Cenę wywołania ustanawia się na 35.581 złr. a. w. czyli 71.162 
koron, od której iu plus licytować się będzie i od której każdy do 
licytacyi przystępujący, 10% jako wadyum złożyć obowiązany.

W niesione oferty pisem ne, będą w dniu licytacyi" tylko do go­
dziny 1 po południu przez komisyę 1 cytacyjną przyjmowane.

W arunki licytacyjne mogą być prz< z 8 dni przed terminem licy­
tacyjnym i w daiu licytacyi w biurze sekretarza M agistratu przej­
rzane.

659g
Magistrat w Sokalu dnia 7. marca 1895.

W y s o c z a ń s k l .

Dra Fryderyka Lengiela
B alsam  b r z o z o a y .
Już sam sek roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziu ikę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako nijznakomitszy środek piękności; jeż .li jednak  
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 

■■ w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero
zyska prawie cudowny skutek.

BRw Jeżeli wieczorem posm-rujemy twarz lub inne miejsce
, skóry tym balsamem, ts Już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skory, która staje się przeto lśniąco białą i delikatna.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z otpy i 

nadaje młodocianą ba rw ę  tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie iune nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabjcia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopola u Maroyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowekiego w
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.
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Ces. król. uprzywilejowana

rafineria p y t a ,  fabryka n o ,  likierów i acta
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKOB sprecher i spó łka
poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rnmy krajowe Jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/100 do celów leczniczych. 4934

S kłady  dla m iasta  Lwowa: 
ulica K opernika 1. 9, w  handlu Wgo E. Riedla plao 
M aryacki i w  głów nym  składzie w ód m ineralnyoli 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

M B E R T  S Z K O W R O N
Skład towarów kolonialnych, Herbaty, Owoeów południowych,

Delikatesów, Win
■ w e 1. T .

Towary w pierwszych gatunkach. — Ceny umiarkowane.

"Wydawca i odpow iedzialny redaktor P la ton  K oiteck i. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


